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Warszawianie czasu wojny 
(pami�ci czortkowskich gimnazjalistów) 

 
Warszawa wczesnych lat wojennych była przytułkiem dla tysi�cy 

uciekinierów spod sowieckiej okupacji, jak te� dla wielu wysiedlonych z 
obszarów wcielonych do III Rzeszy. W tym kotłowisku ludzi, �ci�gaj�-
cych do stolicy z całego kraju albo w rezultacie narzuconych przez oku-
pantów zmian politycznych, albo usiłuj�cych “znikn��” w anonimowej 
masie ze wzgl�du na osobiste bezpiecze�stwo, trudno było odnale�� 
“bratnie dusze”. Taka wła�nie była moja sytuacja, gdy w latach 
1940/1942 ucz�szczałem do Liceum Metaloznawczo-Odlewniczego zor-
ganizowanego przez prof. W. Gierdziejewskiego na terenia (zamkni�tej 
przez okupanta) Politechniki Warszawskiej1. 

Mieszkaj�c z Matk� przy ul. Kieleckiej 46, a pó�niej przy Górno�l�-
skiej 16, obracałem si� wył�cznie w towarzystwie moich nowych kole-
gów. Byli to głównie warszawianie, ale znajdowała si� w�ród nich rów-
nie� mała “pokresowa” gromadka, paru �l�zaków, łodzian i poznaniaków. 
Ci��kie raczej warunki materialne oraz trudno�ci zwi�zane z nauk� 
(przeskok z III kl. ogólnokształc�cego gimnazjum do liceum techniczne-
go) - nie dawały czasu ani te� ch�ci do szukania innych, by� mo�e 
przedwojennych kontaktów. 

Przypadek potrafi niekiedy zmieni� bieg wydarze�. W zimie 
1941/42 Matka moja spotkała na ul. Marszałkowskiej p. Eugeni� Rowec-
k�. Znały si� dobrze ze spotka� towarzyskich i partii bryd�owych zarów-
no u rodziców jak i w Kasynie Oficerskim w Czortkowie, gdy płk Stefan 
Rowecki był dc� Brygady KOP “PODOLE”. Rozmowa skoncentrowała 
si� oczywi�cie na m��ach. Ojciec, aresztowany 30 wrze�nia 1939 r. i 
zaginiony bez �ladu2 po parumiesi�cznym pobycie w czortkowskim wi�-
zieniu, i płk Rowecki - we wrze�niu 1939 dca Warszawskiej Brygady 
Pancernej równie� - wg relacji p. Roweckiej “znikn�ł bez wie�ci”. (Roz-
szyfrowanie konspiracyjnej identyczno�ci generała “Grota” nast�piło 
oczywi�cie du�o pó�niej). 

To przypadkowe spotkanie obu pa� wpłyn�ło zasadniczo na rozwój 
moich kontaktów. Pani Rowecka dała Matce adresy pa� Włostowskiej i 
Ratajskiej - matek moich gimnazjalnych kolegów z Czortkowa. 

                                                           
1  “Głosy Podolan” nr 14/1996. 
2  Zamordowany przez NKWD na Ukrainie wiosn� 1940 r. (“Ukrai�ski �lad  Katynia” - 
MSW  W-wa 1995, str.159. Lista 64/3-200. 
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Majorowie Włostowski i Ratajski byli tam oficerami KOP-u, ten 
pierwszy w sztabie, drugi w artylerii, a ich synowie Ryszard i Maciej cho-
dzili ze mn� do II kl. Gimnazjum im. J. Słowackiego. Wojciech Ratajski, 
starszy od nas, był ju� w IV klasie. 

B�d�c szczególnie zaprzyja�niony z Ryszardem Włostowskim, 
pierwsze swoje kroki skierowałem na Chmieln� 61. (Przedziwny to zbieg 
okoliczno�ci, �e bez mała dwa lata pó�niej D-two 2 Harcerskiej Baterii 
Plot, w której słu�yłem przed i w czasie Powstania, ulokowane było wła-
�nie pod tym adresem (w suterynie drukarni B-ci Wierzbickich). 

We wrze�niu 1939 r., po zaj�ciu Czortkowa przez Armi� Czerwon�, 
p. Włostowska z synem i córk� (Zofi�) opu�ciła mieszkanie w bloku ofi-
cerskim, ostrze�ona przez mieszkaj�cego ju� u niej “komandira” o gro-
��cych jej konsekwencjach jako �onie zawodowego oficera polskiego - i 
wyjechała do Lwowa. Stamt�d, w chaosie wczesno-jesiennej fali 
uchod�ców wojennych, dostała si� do cz��ci kraju okupowanego przez 
Niemców, a w ko�cu do Warszawy. Podobne były równie� losy rodziny 
Ratajskich, którzy opu�cili Czortków we wrze�niu dosłownie tylko z ple-
cakami i “przefiltrowali si�” jesieni� do Warszawy, gdzie zamieszkali u 
siostry p. Ratajskiej przy ul. Polnej. 

Mjr Ratajski, jak si� okazało, dostał si� do niewoli niemieckiej i 
przebywał w Oflagu w Murnau (w Bawarii), a o mjr. Włostowskim wiado-
mo było, �e w ostatnich dniach wrze�niowej po�ogi przekroczył granic� 
rumu�sk�. (W roku 1947 odszukałem ppłk. Włostowskiego w obozie 
wojskowym w Newcastle-upon, Tyne w Anglii). 

Uratowanie si� z sowieckiego zalewu i dotarcie do bezpiecznego - 
na pozór - warszawskiego brzegu bardzo zbli�yło nasz� czwórk�, do któ-
rej doł�czył na krótko a potem szybko odpłyn�ł - Spytek Jordan, kolega z 
III klasy czortkowskiego gimnazjum, równie� syn oficera KOP-u. 

W tej stosunkowo wczesnej fazie wojny nale�enie do podziemia nie 
było, jak pó�niej, niemal automatyczne. Głównym problemem było w tym 
czasie unikni�cie wywiezienia do przymusowej pracy w III Rzeszy. Nie-
liczne szkoły techniczne lub praca w zakładach przemysłowych pod za-
rz�dem niemieckim dawały “bezpieczne” Ausweis-y, których okazanie 
podczas łapanek ulicznych chroniło od wywiezienia. Dlatego wła�nie, 
cho� bez entuzjazmu (poniewa� chciałem zosta� dziennikarzem) - wst�-
piłem do liceum technicznego. Podobnie Maciek Ratajski zapisał si� do 
szkoły technicznej Wawelberga. Natomiast Wojtek - zdecydowany na 
studia medyczne - znalazł inne rozwi�zanie. Jego matka otrzymała przez 
swoj� siostr� prac� (o charakterze administracyjnym) w fabryce czekola-
dy Wedla, pracuj�cej wył�cznie dla okupanta. Przy uczynnej tamtejszej 
pomocy biurowej uzyskała dla Wojtka fałszyw� Arbeitskart� i Ausweis. 
Dzi�ki temu, nie maj�c jeszcze matury, mógł skoncentrowa� si� na na-
uce na podziemnych kompletach. Ryszardowi Włostowskiemu nie udało 
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si� dosta� do �adnej szkoły, wobec czego musiał podj�� prac� fizyczn� 
w jakim� miejscowym Baustelle. 

Długie godziny pracy, zarówno w szkołach technicznych jak i w 
placówkach przemysłowych (od 8 do 18 w szkołach, od 7 do 17 w prze-
my�le) oraz godzina policyjna (2000 w zimie, 2100 w lecie) ograniczały 
czas wolny na spotkania do sobotnich popołudni i do niedziel. Spotkania  
jesieni� i zim� nie były wi�c cz�ste, a w przypadku Ry�ka jeszcze rzad-
sze, poniewa� musiał dodatkowo dorabia� by zapewni� utrzymanie mat-
ce i siostrze. 

W gr� wchodzi� mogły tylko domowe spotkania towarzyskie, skoro 
o rozrywkach (np. kino) nie było mowy. Nieliczne, a dost�pne dla ludno-
�ci polskiej kina, grały filmy propagandowe lub szmiry niemieckie, a do-
chód przeznaczony był na wojenne potrzeby Rzeszy. “Tylko �winie sie-
dz� w kinie” - brzmiał ówczesny znany slogan podziemia. 

Du�e mieszkanie Ratajskich stało si� w tej sytuacji nasz� “central� 
towarzysk�”. Cieszyło si� dodatkowo posiadaniem balkonu wychodz�-
cego na cukierni� Lardellego - “Nur für Deutsche” - gdzie zwykle �wawo 
przygrywała orkiestra, której mogli�my słucha� bezpłatnie, a przy okazji 
obejrze� kwiat miejscowego Wehrmachtu. 

Cho� spotkania nasze były głównie natury towarzyskiej, dawały 
nam mo�liwo�� dyskutowania na temat wydarze� w dalekim i wolnym 
�wiecie, i tych bli�szych nam - aresztowa�, łapanek ulicznych, braków 
�ywno�ciowych i wci�� jeszcze stosunkowo rzadkich objawów działalno-
�ci ZWZ i powstaj�cej z niego AK. Od czasu do czasu wpadał nam do 
r�k egzemplarz “Biuletynu Informacyjnego” lub innego podziemnego pi-
sma, i dzi�ki temu my�li nasze zaczynały kierowa� si� na inne tory. Sa-
mo prze�ycie wojny - ideał tych wczesnych lat - powoli stawał si� dla nas 
coraz mniej wa�nym. Na kanwie wyobra�ni zaczynał si� malowa� inny 
obraz. Intelektualny przeskok z chłopi�ctwa do dojrzało�ci - z pomini�-
ciem przej�ciowej fazy młodzie�owej - stawał si� rzeczywisto�ci�. 

Mimo niepowodze�, a czasami wprost katastrof militarnych Alian-
tów, nadzieja na pomy�lne zako�czenie wojny nigdy nie opuszczała 
warszawskiej społeczno�ci. I cho� widnokr�g naszych my�li wci�� jesz-
cze był zakryty woalem czarnych chmur, nie przestawali�my oczekiwa� 
tego pierwszego promienia, który przebiłby opon� szaro�ci codziennego, 
tak trudnego dnia okupacji. 

Wiosna i lato 1942 r. przyniosły zasadnicze zmiany. Dzi�ki dłu�-
szym dniom i pó�niejszej godzinie policyjnej mogli�my cz��ciej spotyka� 
si� wczesnymi wieczorami w Alejach Ujazdowskich, (Łazienki i Park 
Ujazdowski były równie� Nur für Deutsche), gdzie wkrótce doł�czyli do 
nas wysiedleni z Płocka dwaj koledzy braci Ratajskich. Wiesiek Budy�ski 
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i Jurek Go�dzik3, cho� zdecydowanie nie-kresowiacy, znakomicie dopa-
sowali do naszej gromadki. Ponadto mój dwuletni kurs licealny dobiegł 
ko�ca i pó�n� wiosn� zdałem matur�. 

Dzi�ki pomocy prof. Gierdziejewskiego ju� w lipcu otrzymałem 
“bezpieczn�” prac� technika w koncernie przemysłowym Lilpop, Rau und 
Löwenstein na Woli, który jako firma po�ydowska został w 1940 roku 
skonfiskowany i obecnie pod nazw� “Mars” GmBH pracował wył�cznie 
dla Wehrmachtu. Mój przyjaciel z liceum, lwowianin Krzysztof Jezierski w 
podobny sposób otrzymał prac� w Fabryce Lokomotyw. Obaj wi�c zna-
le�li�my si� nagle w innej sytuacji �yciowej, która - jak my�leli�my - 
nadawała si� do dalszej eksploatacji. 

Chocia� w gronie czortkowskim mówili�my coraz cz��ciej o armii 
podziemnej, nikt z nas - jestem pewien - nie posiadał z ni� wówczas 
�adnych kontaktów. Po gł�bszym przemy�leniu tej sprawy doszedłem do 
wniosku, �e w nowych warunkach nadszedł dla mnie czas decyzji. I w 
czasie jednego z naszych spacerów z Krzysztofem wzdłu� Wisły, po raz 
pierwszy rozpocz�łem rozmow� na temat walki podziemnej. Ku mojemu 
ogromnemu zdumieniu powiedział spokojnie: Od dawna jestem w AK. 
Zamelduj� o twojej decyzji. 

Członkostwo w Armii Krajowej stało si� w ten sposób dla mnie fak-
tem. Przydział: Kompania Harcerska “	bik”, przekształcona par� miesi�-
cy pó�niej w 2 Harcersk� Bateri� Artylerii Przeciwlotniczej “	bik”, pod d-
ctwem przemy�lanina ppor. “	uka” - (Zdzisława Szczepa�skiego). Wraz 
z siostrzan� 1 bateri�, sformowan� w tym samym czasie, nowy dywizjon 
miał tworzy� podstaw� do rozbudowy w pó�niejszym terminie korpusu 
artylerii plot. 

Szkolenie zacz�ło si� od zasadniczego, znanego dobrze wszyst-
kim z przedwojennego PW. Organizacja oparta była na konspiracyjnym 
“pi�tkowym” systemie sekcyjnym, w którym znało si� adresy, nazwiska i 
pseudonimy tylko pozostałych czterech członków sekcji oraz jej dowód-
cy. Ten z kolei kontaktował si� z dc� plutonu za po�rednictwem ł�czni-
czek lub “skrzynki pocztowej”. Dowódc� mojej sekcji był kpr. Ryszard 
Bartecki. Po zło�eniu przysi�gi wojskowej zacz�łem słu�b� jako strzelec, 
a potem kanonier “Ładosz” i “�wida”. 

Wobec tego, �e obowi�zywało nas przestrzeganie �cisłej tajemni-
cy, mogłem powiedzie� Matce tylko tyle, �e moja osobista sytuacja ule-
gła zasadniczej zmianie. Nigdy wi�cej nie rozmawiali�my na ten temat. 

Skoro odprawy mogły odbywa� si� tylko w soboty, a �wiczenia po-
lowe w niedziele (zwykle w lasach koło Piaseczna lub w Kampinosie), 
powstały trudno�ci ze znalezieniem usprawiedliwie� dla cz�stych nie-
obecno�ci na “czortkowskich” spotkaniach. W krótkim jednak czasie zo-

                                                           
3  Obaj rozstrzelani w publicznej egzekucji na Nowym �wiecie 9.12.1943 r. 
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rientowałem si�, �e nie był to tylko mój problem, wszyscy bowiem byli-
�my jako� “wmieszani” w prace konspiracyjne. 

W lecie 1942 roku opublikowane zostały oficjalnie plany stworzenia 
wył�cznie niemieckiej dzielnicy w Warszawie, poł�czone cz��ciowo z 
likwidacj� “du�ego” getta i przesuni�ciem  murów w jego gł�b. Zmieniło 
to osobist� sytuacj� zarówno Ratajskich, jak i nasz�. Kamienica przy 
Elektoralnej 45, jakiej wła�cicielem był szwagier kuzynki u której 
mieszkali�my, znalazła si� teraz po “stronie polskiej”, Górno�l�ska za� 
została wł�czona do dzielnicy niemieckiej i zapowiedziano wysiedlenie z 
niej ludno�ci polskiej. W zwi�zku z tym oddano nam mieszkanie na Elek-
toralnej (przeznaczone dla całej rodziny na wypadek wysiedlenia) z 
pro�b� o natychmiastow� przeprowadzk�. Podobnie rodzina Ratajskich 
musiała opu�ci� Poln� i przenie�� si� na daleki Mokotów. 

W sierpniu zmienili�my wi�c z Matk� adres, co zbiegło si� z noc-
nym nalotem sowieckich samolotów, które “sprawnie” zbombardowały 
kramy targowe na Kercelaku pozbawiaj�c warszawian �ywno�ci, oraz 
nie maj�ce nic wspólnego z Wehrmachtem domy w �ródmie�ciu. 

Podstawowe szkolenie wojskowe zako�czyło si� na przełomie ro-
ku, i z pocz�tkiem 1943 r. “	bik” stał si� oficjalnie jednostk� artyleryjsk�, 
a moja sekcja przemianowana została na działon. Bateria miała obsługi-
wa� 20 mm działka plot (standardowe wyposa�enie Luftwaffe do obrony 
obiektów miejskich) po zdobyciu ich - w odpowiednim czasie - przez pie-
chot�. Według naszego rozpoznania działka znajdowały si� na dachach 
Dworca Głównego (róg Marszałkowskiej i Al. Jerozolimskich), WIG-u, 
oraz Dworca Pocztowego (przy ul. 	elaznej). Wchodziły równie� w gr� - 
cho� nieco pó�niej - działka na wie�ach prz�słowych mostu Poniatow-
skiego. 

Wprowadzone natychmiast wyszkolenie artyleryjskie było natural-
nie czysto teoretyczne i oparte na (wyszabrowanych w ró�ny sposób) 
niemieckich instrukcjach obsługi dział. Wprawdzie makieta działka zosta-
ła wyprodukowana i przechowywana była w jakiej� stodole za miastem, 
sam jednak nigdy nie miałem do niej dost�pu. 

Której� niedzieli wiosn� 1943 roku, po przelotnym utracie kontaktu 
z Ryszardem Włostowskim, wybrałem si� na Chmieln� aby sprawdzi� co 
si� u nich dzieje. Ku mojemu zdumieniu w bramie domu stał Wiesiek Bu-
dy�ski, który bez słowa kiwn�ł mi głow� nie wykazuj�c �adnej ochoty do 
rozmowy. Drzwi do mieszkania otworzyła mi siostra Ryszarda, i nagle 
znalazłem si� w pokoju pełnym młodych, nieznanych mi ludzi. Była to 
odprawa rocznika podziemnej podchor��ówki! 

Tajemnica długiej nieobecno�ci Ryszarda automatycznie si� wyja-
�niła, a konspiracyjna sprawno�� zachowania tajemnicy została raz jesz-
cze udowodniona. Odprowadzaj�c mnie do drzwi Ryszard powiedział: 
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Dopóki nie zidentyfikowałe� si� przed chwil� dcy Kompletu przez my�l 
mi nie przeszło, �e jeste� tak�e w AK. 

Poza szkoleniem czysto wojskowym, brałem w tym czasie udział - 
jak wielu innych - równie� w akcji “N” (Mały Sabota�) i w próbach po-
wa�nego sabota�u w odlewni. Moja tam funkcja polegała na opracowy-
waniu składu wsadów do pieców produkuj�cych �eliwo i stal, a “pomyłka” 
w procentach składników mogła doprowadzi� do “produkcji” złomu. 
Szczególnie interesuj�ca była ta mo�liwo�� w odniesieniu do odlewania 
cylindrów do parowozów dla Reischsbahn-u. Cho� moje pisemne in-
strukcje dla magazynu były jak najbardziej poprawne, krótka rozmowa od 
czasu do czasu z magazynierem dawała konkretne rezultaty. Produko-
wało si� jako� białe �eliwo zamiast szarego i cylindry automatycznie p�-
kały. Oczywi�cie nie mogło to by� robione zbyt cz�sto, bo wyjazd do 
O�wi�cimia nie był atrakcj�, ale katastrofalne wyniki mo�na było w takich 
przypadkach usprawiedliwia� zł� jako�ci� wojennych surowców. 

 Mniej wi�cej w tym okresie Wojtek Ratajski - zdawszy matur� na 
tajnych kompletach - zrealizował swe marzenia i wst�pił na podziemny 
kurs medycyny, zakonspirowany przy jednym z warszawskim szpitali. 
Wymagało to oczywi�cie praktyki szpitalnej, dost�pu do laboratoriów, sal 
operacyjnych itp., wobec czego Wojtek otrzymał oficjaln� prac� w tym 
szpitalu. Krótka - lecz znacz�ca dla jego przyszło�ci przerwa - nast�piła 
w chwili aresztowania go w budynku b�d�cym pod obserwacj� gestapo. 
Kilkakrotnie ci��ko pobity w trakcie przesłucha�, nie załamał si�, w ko�-
cu zwolniono go z braku dowodów. W rezultacie stan jego zdrowia ucier-
piał powa�nie i permanentnie. 

Na skutek naszej rozmaitej tajnej działalno�ci, kontakty towarzyskie 
rozlu�niały si� coraz bardziej, ale spotykali�my si� jeszcze od czasu do 
czasu u Ratajskich na Mokotowie. Rozmowy były jednak coraz cz��ciej 
sztuczne. Najwyra�niej mieli�my wszyscy co� wa�nego do zatajenia i 
obawiali�my si� posun�� za daleko w otwartej rozmowie. Im mniej wie-
działo si� o innych, tym wi�ksza była szansa, �e w przypadku “wsypy” 
nic im zagra�a� nie b�dzie. 

Z biegiem czasu i szkolenia stopniowo awansowałem i na wiosn� 
1944 obj�łem dowództwo działonu w III Plutonie Baterii. Nast�piło to po 
uko�czeniu kilkumiesi�cznej, podziemnej szkoły podoficerskiej, w okre-
sie raczej trudnym. 

Poza szkoleniem własnego działonu, musiałem czasami by� rów-
nie� instruktorem podstawowego wyszkolenia Sekcji Ł�czniczek i Sanita-
riuszek (te ostatnie pod dowództwem Marii Jezierskiej, siostry Krzyszto-
fa), tworz�cych zespół pomocniczych słu�b baterii. Zaj�cia te pochłaniały 
prawie ka�d� woln� chwil� mego czasu. Wzrastaj�ce obarczenie obo-
wi�zkami mo�liwe było do zrealizowania tylko dzi�ki Matce, która nigdy 
nie kwestionowała mojej nieobecno�ci w domu. 
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Wiosna 1944 roku rozpocz�ła tragiczny okres. 
Kpr. pchor. Ryszard Włostowski został w nieznanych okoliczno-

�ciach aresztowany przez gestapo i zesłany do KZ Lager Stutthof, gdzie 
wkrótce zgin�ł. 

Kpr. z cenz. Krzysztof Jezierski “Toporczyk” został aresztowany w 
łapance ulicznej na Brackiej i, po nieudanych próbach wydostania go z 
Pawiaka, rozstrzelany w ruinach getta. 

Spytek Jordan, �ołnierz KEDYW-u AK - zgin�ł w napadzie na biuro 
Bahnschutz-u przy Marszałkowskiej. Celem napadu było zdobycie broni. 
(Relacja W. Ratajskiego). 

Na dwa tygodnie przed wybuchem Powstania, w wyniku powa�nej 
“wpadki” w baterii, musiałem przenie�� si� do mieszkania ciotki na ul. 
Szarotki 3 (Mokotów), pozostawiaj�c Matk� na Elektoralnej sam�. Na 
Mokotowie dor�czyła mi ł�czniczka 1 sierpnia rozkaz mobilizacyjny. 

63 dni Powstania4, obóz jeniecki w Austrii5, 2 Korpus we Włoszech 
i Anglia - to dalsze moje losy. 

Maciek i Wojtek Ratajscy, obaj słu��cy w tym samym oddziale AK 
na Mokotowie, wzi�li udział 1 sierpnia w szturmie na mocno bronion� 
prze Luftwaffe szkoł�. Rannego brata Wojtek doci�gn�ł do domu. Po 
upadku tej cz��ci Mokotowa, obaj wywiezieni zostali do Niemiec na 
przymusowe roboty. Maciej Ratajski zmarł 13.09.1944 z powodu we-
wn�trznego krwotoku ponownie otwartej rany. Pochowany jest w 
Giessen jako Ostarbeiter Mathias Ratajski. 

Wojciech Ratajski, emer. dyrektor Szpitala Poło�niczego w Ole�ni-
cy, zmarł 24.10.1999 r. w wyniku wieloletnich dolegliwo�ci po doznanych 
torturach na Pawiaku. 

 
 

Kazimierz Simon 
  Bielsko-Biała 
 

 
Z mojego pami�tnika - 

wspomnienia z lat 1940 - 1945 
Cz. III 

 
 

Gestapowcy nie dawali wiary moim zaprzeczeniom i tłumaczeniom, 
                                                           
4  “	bik” 2 Harcerska Bateria Artylerii Przeciwlotniczej. Oficyna Wydawnicza 
ADIUTOR, W-wa 1994. M. Kledzik “IV Zgrupowanie AK “Gurt” w Powstaniu War-
szawskim BICO sp. z.o.o. W-wa 1994. 
5  M. Kledzik “Smak Głodu” BICO sp. z.o.o. W-wa 1996. 



8  

�e nie nale�ałem do �adnej organizacji wojskowej, cho� w podr�cznej 
torbie nosiłem stale ksi��k� do nauki ksi�gowo�ci, zeszyty do bilansów i 
Bescheinigung - co miało udowodni�, �e ucz�szczałem na kurs ksi�go-
wo�ci, zorganizowany oficjalnie przez dyrektora D�browskiego przy pu-
blicznej zawodowej Szkole Kupieckiej przy Kergergasse 8. Na kurs ten 
ucz�szczało wiele ludzi m. in. in�. Młynarski z �on�. Kurs był w pewnym 
stopniu zasłon� dla braku stałego zatrudnienia. 

W celi nr 132 przebywał młody Cygan i pi�ciu rzezimieszków, któ-
rych wkrótce zabrano na rozpraw� s�dow� i ju� do celi nie wrócili. Był 
te� jeden Ukrainiec, inteligent, syn ksi�dza grek.- kat., wi�zie� politycz-
ny, nazywał si� chyba Krynicki. Pozostali byli Polakami - wi��niami poli-
tycznymi. Było dwóch oficerów ze Lwowa oraz por. AK z Rembertowa, 
który przychwycony został w Stanisławowie jako kurier. Nie wyleczony z 
tyfusu, przewieziony został na Ł�ckiego. Znalazł si� te� w naszej celi 
ucze� - harcerz lwowski, wywieziony pó�niej w nieznane. Gdy wywoły-
wano go z celi, dałem mu swój beret i kalosze, poniewa� był bez butów. 

Na terenie wi�zienia przebywał te� jako wi�zie� polityczny lekarz - 
Leopold Bodek-Bielecki6, ze znanej lwowskiej rodziny ksi�garskiej. Przez 
kilka dni przebywał w naszej celi. Miał on pewn� swobod� poruszania 
si�, poniewa� gestapo wykorzystywało go jako pokazowego “lekarza 
wi�ziennego”, urz�dzaj�c parodi� wizyt lekarskich w celi. Wchodziło wie-
czorem dwóch gestapowców i lekarz w białym kitlu. Gestapowiec pytał 
kto jest chory i potrzebuje pomocy lekarza. Naturalnie nikt si� nie zgła-
szał. Je�li niezorientowany zgłosił si�, jeszcze w tym samym dniu był 
wywoływany z celi i ju� nie wracał. 

Dr Bodek-Bielecki pomagał wi��niom w miar� swych mo�liwo�ci, 
przekazuj�c im przewa�nie �rodki uspokajaj�ce w tabletkach. Przemycał 
je znanym sobie sposobem do odpowiedniej celi. Mnie dostarczył przez 
“judasza” bromisol. Wszyscy mieli�my nerwy mocno nadwyr��one. 

Gdy po przesłuchaniach odwo�ono mnie do wi�zienia w opłaka-
nym stanie i wrzucano jak worek do Krankenzelle, doktor odwiedzał mnie 
i zmywał moje rany wod�, co przynosiło znaczn� ulg�. Opinia wi��niów o 
                                                           
6  Prof. J. W�gierski (“W lwowskiej Armii Krajowej, Inst. Wyd. PAX, W-wa 1989) na 
str. 36 podaje: Jednym z lekarzy wi�ziennych przy ul. Ł�ckiego był dr Leopold Bodek 
ze znanej rodziny ksi�garzy lwowskich. Chocia� sam był wi��niem i �ydem, miał jed-
nak pewn� swobod� poruszania si�, a nawet wychodzenia do miasta. Dowiedziaw-
szy si�, �e przez Sadowskiego ps. “Wasyl” (vel Lesława Lerskiego, szefa BIP-u Ob-
wodu Lwów - przyp. red.) mo�e uzyska� kontakt z konspiracj�, zwrócił si� do niego z 
propozycj�, �e za cen� zapewnienia bezpiecznego schronienia da mu zastrzyk wy-
wołuj�cy objawy podobne do charakterystycznych przy tyfusie. A to umo�liwi skiero-
wanie go do szpitala wi�ziennego. Rzeczywi�cie w pierwszych dniach kwietnia Sa-
dowskiego z “objawami tyfusu” przewieziono do szpitala przy ul. Zamarstynowskiej. 
Wkrótce przyst�piono do obmy�lania planów jego ucieczki. Dr Bodek został przeka-
zany do oddziałów partyzanckich na Lubelszczy�nie i tam przetrwał okupacj�. 
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tym lekarzu była pozytywna. Przywo�onych po przesłuchaniach pilnował 
i starał si� doprowadzi� ich do ludzkiego stanu, cho� byli nieprzytomni. 
Po wojnie odszukałem doktora i odwiedziłem go w prywatnym mieszka-
niu w Grudzi�dzu. Opowiedział mi wtedy o swojej ucieczce z wi�zienia i 
dalszych swych losach w partyzantce na Lubelszczy�nie. Tu ogranicz� 
si� do krótkiej relacji. 

Kazano pewnego razu wsi��� doktorowi do osobowego samocho-
du wraz z oficerem gestapo, który zaj�ł miejsce obok kierowcy-
podoficera SS. Na tylnym siedzeniu siedział doktor a obok niego le�ała 
skrzynka rzekomej szczepionki przeciwtyfusowej. Doktor miał przepro-
wadzi� szczepienie wi��niów przy ul. Zamarstynowskiej, gdzie wybuchł 
tyfus. Podczas jazdy doktor stwierdził, �e w ampułkach znajduje si� for-
malina lub jaka� inna truj�ca substancja, która miała pozbawi� wi��niów 
�ycia. W pewnej chwili samochód zatrzymał si� przy chodniku na wprost 
wi�zienia. Oficer wszedł do budynku, aby zarz�dzi� otworzenie bramy. 
W tym czasie doktor poprosił kierowc� o papierosa i o pozwolenie wypa-
lenia go na zewn�trz samochodu. Gdy kierowca z napi�ciem patrzył w 
bram�, doktor wbiegł mimo szalonego ruchu samochodów w swoim bia-
łym kitlu na jezdni�. Powstał straszliwy tumult, ryk klaksonów, posypały 
si� przekle�stwa niemieckich kierowców. Doktor szybko znikn�ł w bocz-
nej uliczce, zrzucił z siebie kitel i zbiegł. Ukrywał si� przez pewien czas u 
znajomych na Łyczakowie, pó�niej przerzucono go do oddziałów le-
�nych. W Lasach Janowskich przebywał od maja do czerwca 1943 r. w 9 
pułku piechoty leg. Armii Krajowej. Miał ps. “Skiba”. Po wyzwoleniu 
ujawnił si� wraz z oddziałem. Zatrzymany został jednak przez Urz�d 
Bezpiecze�stwa i przebywał w obozie karnym, zdegradowany do stopnia 
szeregowca. (W partyzantce posiadał stopie� majora). Po roku pobytu w 
obozie został zrehabilitowany, przywrócono mu stopie� wojskowy i skie-
rowano do Szpitala Garnizonowego w Grudzi�dzu na stanowisko ordy-
natora. Pó�niej otrzymał stopie� podpułkownika. Zmarł po długotrwałej 
chorobie serca 29 lipca 1979 r., pochowany w grobowcu rodzinnym na 
cmentarzu katolickim w Rzeszowie. Ka�dego roku odwiedzałem jego 
grób, wdzi�czny za pomoc jakiej doznałem od niego w wi�zieniu. 

W celi wesoło nam nie było. W dzie� i w nocy “wizyty” gestapow-
ców z psami, szykany (np. wyp�dzanie w bieli�nie na korytarz podczas 
mro�nej zimy 1943 roku), wywo�enie wi��niów do obozów koncentracyj-
nych lub “na piasek” do Lesienic pod Lwowem - wszystko to doprowa-
dzało nasze nerwy do granic wytrzymało�ci. A w wi�zieniu “na Ł�ckiego” 
dobrany był zespół gestapowców - sadystów. Komendanci wi�zienia 
cz�sto zmieniali si�. Był wi�c Obersturmführer SS Badikoff, pó�niej Hau-
ptscharführer SS Quill. Był SS-man Martens, komendant oddziału kobie-
cego, bestia, który z SS-mank� i psem wilczurem wizytowali cele noc�, 
nie szcz�dz�c szpicruty. Według uzyskanych ju� po wojnie (niespraw-



10  

dzonych) informacji, ów Martens był umysłowo chory i podczas jednego 
ataku szału wyskoczył oknem z budynku wi�zienia i zabił si�. Byli w wi�-
zieniu jeszcze inni sady�ci, jak Sturmbannführer SS Tanneman i SS-man 
Kaiser. 

Brakowało nam bardzo w wi�zieniu kontaktu ze �wiatem zewn�trz-
nym i z Ruchem Oporu. Dochodziły wprawdzie do celi kodowane grypsy, 
ale bez konkretnych danych o bie��cej sytuacji informacje te były dla nas 
mało czytelne. 

Poprzez Polski Komitet Opieki nad wi��niami - (RGO) - otrzymywa-
li�my z zewn�trz raz w tygodniu krótkie informacje przy okazji dostarcza-
nia nam przez Komitet gor�cej strawy - zupy z soczewicy. Pó�niej ge-
stapo do�ywianie to całkowicie zlikwidowało, podobnie jak dostarczanie 
za po�rednictwem RGO chleba od rodzin, mimo �e był on przez nie bez 
przerwy dostarczany. Zacz�li�my wtedy odczuwa� znaczny głód. 

Du�e podniecenie i zamieszanie pojawiło si� w�ród gestapowców 
na terenie wi�zienia, kiedy w pami�tny dzie� 2 lutego 1943 r. wojska hi-
tlerowskie zostały rozbite pod Stalingradem. Wiadomo�� ta dotarła rów-
nie� do cel. Tej i nast�pnej nocy nie spali�my, poniewa� było bardzo 
zimno, a na korytarzach panował wzmo�ony ruch. Wyprowadzano ludzi 
z poszczególnych cel i wywo�ono w nieznane. Z bij�cym sercem ocze-
kiwali�my wszyscy na otwarcie naszych drzwi i wywołanie nazwisk wi��-
niów. Nikt nie wyobra�a sobie (ówczesnego) stanu naszych nerwów. W 
pocz�tkach lutego 1943 r. odszedł z Ł�ckiego du�y transport wi��niów 
do obozu na Majdanku. Z naszej celi tak�e zabrano kilka osób, w tym 
wspomnianego ju� harcerza. 

Omawiana w naszej celi ewentualna ucieczka nie miała �adnych 
szans powodzenia, poniewa� byli�my całkowicie izolowani. Nie wypro-
wadzano nas nigdy na zewn�trz, tak jak wi��niów kryminalnych przeby-
waj�cych z nami chwilowo, a wyznaczanych do robót porz�dkowych po-
za gmachem. Wychodzili�my jedynie na przesłuchanie do głównej ko-
mendy gestapo na Pełczy�skiej, zawsze w dobranej asy�cie stra�ników, 
zakuci w kajdanki. W tej sytuacji całkowicie odpadało “cudowne” znikni�-
cie, zwłaszcza, �e ulice którymi nas prowadzono nie były ruchliwe, a SS-
mani dobrze uzbrojeni. 

Bicie i szykany stosowane były w wi�zieniu tak�e przez wachto-
wych, zwłaszcza w nocy. Pozwalali sobie na to w wi�kszym stopniu 
wachtowi-Ukrai�cy (ale nie wszyscy), czuj�c do Polaków nienawi�� pod-
sycan� przez Niemców. 

Utrzymywali�my kontakt z s�siedni� cel� i nawzajem przekazywa-
li�my sobie posiadane wiadomo�ci. Poprzez otwór wydr��ony w �cianie 
tu� przy samej podłodze, prowadzili�my rozmowy szeptem, wył�cznie w 
nocy. W tamtej celi byli równie� wi��niowie polityczni, zaliczeni - jak i my 
- do grupy Widerstandsbewegung (ruch oporu). 
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Dzi�ki staraniom mojej �ony i pomocy innych osób, po zło�eniu 
okupu w dolarach gestapowcowi Sturmbannführerowi SS Georgowi 
Kuntzowi z Pełczy�skiej, nast�piło moje uwolnienie z wi�zienia 15 maja 
1943 r. tu� przed transportem do Majdanka. Figurowałem ju� na li�cie 
wywozowej, o czym poinformował sam Kuntz oraz volksdeutsch, który 
był tłumaczem w czasie moich przesłucha� (b. student Uniwersytetu Ja-
na Kazimierza). Po zwolnieniu z wi�zienia odwiedził mnie w domu. Jaki 
był cel tej wizyty - nie wiem. Rozmawiał o błahych sprawach przy herba-
cie, któr� cz�stowała go moja Mama. 

Jako główna osoba, po�redniczyła mi�dzy Georgem Kuntzem a 
moj� rodzin� Polka, Karolina Korska, która pracowała we Lwowie jako 
ekspedientka w niemieckim przedsi�biorstwie handlowym. Po wojnie 
zamieszkała w Bytomiu, gdzie zmarła w 1948 r. Pomagała tak�e Zofia 
Kurdyban ze Lwowa, Polka, kole�anka Korskiej, która po�redniczyła 
mi�dzy moj� �on� a Korsk�. Po wojnie mieszkała w Bielsku-Białej. Kuntz 
poinformował Korsk�, �e zostałem aresztowany na skutek inwigilacji mo-
jej osoby przez niemieckie władze bezpiecze�stwa. Pó�niej musiałem 
codziennie meldowa� si� w komendzie policji przy placu Smolki i podpi-
sywa� specjaln� list�. “Nadludzie” zniszczyli w wi�zieniu moje zdrowie. 
Po wojnie zaliczony zostałem do inwalidów I grupy. Jestem głuchy, mam 
uszkodzone serce i kr�gosłup oraz objawy petit mal. 

Interwencja o moje zwolnienie prowadzona była w jakiej� mierze 
tak�e przez Franciszka Szulca, porucznika Kripo we Lwowie, członka 
partii hitlerowskiej (pracował jako kierownik wydziału gospodarczego Kri-
po). Przed wybuchem II wojny �wiatowej Szulc pełnił obowi�zki komen-
danta komisariatu Policji Pa�stwowej w Czortkowie, w stopniu starszego 
przodownika. Pochodz� z Czortkowa, pracowałem tam jako cywilny 
urz�dnik wojskowy w Rejonowym Inspektoracie Koni - D. O. K. VI. Sztab 
Lwów i dobrze znałem Szulca, spotykałem si� z nim tak�e słu�bowo. 
Znała go równie� moja �ona. Musz� podkre�li�, �e Szulc podczas swojej 
słu�by (w latach 1926-39) w Policji Pa�stwowej w Czortkowie cieszył si� 
dobr� opini� zarówno społecze�stwa, jak przede wszystkim władz pa�-
stwowych, w czym byłem dobrze zorientowany. 

W sierpniu 1941 r. spotkałem go przypadkowo na placu Halickim 
we Lwowie. Poznał mnie, był bardzo uprzejmy i w czasie rozmowy zade-
klarował sw� pomoc. Wtedy chodziło o pomoc �ywno�ciow�. Był u nas w 
domu na pogaw�dce, w czasie której o�wiadczył, �e jego �ona i dzieci 
nie podpisały niemieckiej listy. Zrobił to tylko on sam, poniewa� od uro-
dzenia czuje si� Niemcem. Teraz otrzymał awans do stopnia porucznika 
i kierownicze stanowisko. 

Kiedy mnie aresztowano, �ona udała si� do Szulca po rad� i po-
moc. Obiecał poczyni� rozeznanie w sprawie, uprzedzaj�c, �e gestapo 
trzyma sprawy polityczne twardo w swoich r�kach i sprawa jest trudna. 
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Był w stałym kontakcie z moj� �on�, uspokajał j� i radził uzbroi� si� w 
cierpliwo��. 

Były zatem dwie oddzielne interwencje w mojej sprawie, które jed-
nak nie dawały �adnej gwarancji skuteczno�ci. Powiadomił mnie o nich 
równie� mój tłumacz z gestapo. Franciszek Szulc nie ��dał �adnego wy-
nagrodzenia za swoje starania, a po moim powrocie do domu odwiedził 
nas i bezinteresownie ofiarował nam troch� �ywno�ci. 

     
        c. d. n. 
 
 

Stanisław Jastrz�bski 
  Chorzów 
(Wybór i red. I. Kotowicz) 
 
 

Oko w oko z banderowcami 
(Wspomnienia małoletniego �ołnierza AK) 

Cz. XII (Wysiedlenie). 
 

Po zako�czonej wojnie Sowieci postawili Polakom kresowym ulti-
matum: albo wyjazd do Polski (w nowych granicach) albo przyj�cie ro-
syjskiego wzgl�dnie ukrai�skiego obywatelstwa. Kto chciał, mógł nadal 
mieszka� w Stanisławowie, ale za cen� nowego obywatelstwa. 

Niemniej propaganda sowiecka zach�cała do wyjazdu na Ziemie 
Odzyskane, gdzie na chłopów miała czeka� ziemia i gospodarstwa 
opuszczone przez Niemców, dla wszystkich pozostałych praca i wypo-
sa�one mieszkania. 

W taki oto sposób zostali�my wyp�dzeni z rodzinnej ziemi. Historia 
wyp�dzania Polaków zacz�ła si� znacznie wcze�niej. Ju� w 1939 roku 
wysiedlali ich Sowieci masowo na wschód. 

Ojciec mój czuł si� Polakiem i o przyj�ciu obcego obywatelstwa nie 
było mowy. Wielu mieszka�ców prze�ywało jednak gł�bokie rozterki, na-
radzali si�, dyskutowali - jecha� czy zosta�?. 

Pa�stwowy Urz�d Repatriacyjny (PUR) zaopatrzył nas w odpo-
wiednie dokumenty. Do PUR-u nale�ało tak�e zapewnienie wysiedlanym 
transportu i wy�ywienia na czas podró�y oraz zapewnienie pracy i 
mieszkania w nowym miejscu osiedlenia. Bardzo ró�nie bywało jednak w 
praktyce z tymi zapewnieniami. 

Z pocz�tkiem marca 1946 r. zostali�my umieszczeni na zbiorowych 
listach do wyjazdu za lini� Curzona. Rozpocz�ły si� intensywne przygo-
towania do podró�y. Ustalili�my, �e pojedziemy w jednym wagonie z na-
szymi krewnymi Łotockimi. 
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W wyznaczonym dniu załatwili�my formalno�ci zwi�zane z wyjaz-
dem, a ja zdałem bro� i zwolniłem si� w milicji z Istr. Bat. Dzie� był wy-
j�tkowo smutny i wzruszaj�cy. Obiegłem jeszcze szybko miasto, po to 
tylko, by je takie zachowa� w pami�ci na zawsze. Wydawało mi si� 
wówczas, �e nie ma pi�kniejszego miasta nad Stanisławów. Czy jeszcze 
kiedy� tu wrócimy? 

W godzinach wieczornych, po załadowaniu naszego baga�u do 
bydl�cych wagonów nie przystosowanych do przewozu ludzi, byli�my 
gotowi do odjazdu. Dopiero teraz pozostało nam troch� czasu na medy-
tacje i snucie ró�nych przypuszcze�. Dok�d jedziemy? Gdzie rzuci nas 
los? Czy kiedy� tu wrócimy? Wszyscy w ponurym milczeniu my�leli�my 
o tym samym. 

Poci�g stał na rampie kolejowej jeszcze trzy lub cztery godziny. W 
pewnym momencie ojciec poprosił mnie i siostr� Bronisław� by�my wy-
szli na chwil� z wagonu. Tu , wodz�c dokoła szklanymi od łez oczyma 
powiedział, �e udajemy si� na tułaczk�, nie wiadomo na jak dług�. 
Prawdopodobnie jednak opuszczamy Stanisławów na zawsze. Zosta-
wiamy rodzinn� ziemi�, któr� zrosili potem i krwi� nasi dziadowie, zo-
stawiamy groby najbli�szych, zamordowanych niedawno przez bande-
rowców. Zapami�tajcie to miasto na zawsze - dodał na koniec. Siostra 
nie powstrzymała łez i z przera�eniem patrzyła na ojca. Ja wodziłem wil-
gotnymi oczami po zabudowaniach dworca. Czułem, �e teraz dopiero 
rodzi si� moja miło�� do Stanisławowa. 

Ojciec wyci�gn�ł z kieszeni biał� chusteczk� i wło�ył do niej kilka 
grudek ziemi. Czynił to z namaszczeniem i powag�, a z jego oczu spły-
wały łzy du�e jak groch. Nigdy dot�d nie widziałem płacz�cego ojca. 

Istotnie �egnali�my t� ziemi�. Ojciec prze�ywał to bardzo mocno. 
Tu przecie� prze�ył wi�kszo�� swego �ycia i tu chciał je zako�czy�. Dla 
niego nie był to zwykły kawałek ziemi. To cz��� tradycji, do której nale-
�ał, miasto jego młodo�ci z którym wi�zały go silne wi�zy. Tu uko�czył 
polsk� szkoł� zawodow�, tu odbył słu�b� wojskow�, a po uzyskaniu dy-
plomu przez kilka lat pracował, i st�d ruszył do obrony Lwowa w 1920 
roku. A po zawarciu zwi�zku mał�e�skiego przeniósł si� do Bybła, ro-
dzinnej wsi - na ojcowizn�. To ojciec wszczepił mnie i mojej siostrze 
Bronisławie gł�bok� miło�� do Kraju, do Kresów i szacunek dla narodu. 

Wrócili�my do wagonu kiedy na dworze było ju� zupełnie ciemno, 
smutni i przygn�bieni. Mama z młodsz� siostr� czyniły przygotowania do 
kolacji przy małym stoliku. Widziałem, �e mama była bardzo zdenerwo-
wana, i starała si� tego nie okazywa�. W wagonie nie zapalano �adnego 
�wiatła. Po kolacji siedzieli�my obok siebie w ciemno�ci i rozmawiali�my. 
Tematem była nasza przeszło��, tragedia tej ziemi i jej mieszka�ców. 
Ci�gle wracali�my do pytania, na jak długo wyje�d�amy? Czy powrócimy 
tu jeszcze kiedy�? 
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Poci�g ruszył nareszcie z dworca, w�ród płaczu, po�egna�, mo-
dlitw i zapewnie� �e niebawem wrócimy. Stałem w otwartych drzwiach i 
patrzyłem na oddalaj�ce si� miasto, a w głowie czułem dziwn� pustk�. 

W naszym wagonie panowało grobowe milczenie. Z innych dolaty-
wał płacz kobiet i słowa pie�ni “Serdeczna Matko, Opiekunko ludzi”. 
Mama zrobiła znak krzy�a i modliła si� cicho. A my patrzyli�my w mil-
czeniu na przesuwaj�cy si� krajobraz. Mieli�my przed sob� podró� w 
nieznane. Nie wiedzieli�my ani gdzie nas wioz�, ani jak tam b�dzie? Nie 
było nikogo, kto udzieliłby nam odpowiedzi. 

Kilometr po kilometrze oddalali�my si� od Stanisławowa i naszego 
dotychczasowego �ycia. Czy rzeczywi�cie na zawsze? Po drodze mijali-
�my du�e transporty kolejowe załadowane urz�dzeniami fabrycznymi i 
materiałami budowlanymi. Szły na wschód, a na zachód jechały poci�gi 
wyładowane wojskiem, cho� wojna dawno si� sko�czyła. Byłem bardzo 
zm�czony ale nie mogłem usn��... 

Mijali�my u�pione wsie i miasteczka. Ojciec z siostr� Bronisław� 
starali si� po nazwach stacji rozszyfrowa� dok�d nas wioz�, a przynajm-
niej w jakim kierunku. Lwów min�li�my bez zatrzymywania si�. Zburzony 
w czasie działa� wojennych pi�kny dworzec przedstawiał smutny widok. 

Now� granic� polsko-sowieck� przekroczyli�my w Medyce koło 
Przemy�la. Siostra Bronisława powiedziała wtedy gło�no z gł�bokim 
westchnieniem: “Nasza ojczyzna, z krajobrazem Broczowy, Tronty i By-
bełk� zostały ju� daleko za nami”. Stwierdzenie to spowodowało szloch 
Mamy oraz płacz ciotki i jej córek jad�cych w naszym wagonie. 

Po krótkiej odprawie celnej i formalnym sprawdzeniu dokumentów 
przez Rosjan i Polaków, poci�g ruszył w dalsz� drog�, a my siedzieli�my 
jak skamieniali. 

Jazda przerywana nieko�cz�cymi si� postojami dawała si� nam 
mocno we znaki. Min�li�my Przemy�l, Tarnów i na dłu�ej zatrzymali�my 
si� w Krakowie. Tu nareszcie nas poinformowano, �e transport skiero-
wany jest na Dolny �l�sk. Tylko tyle. Miejscowo�ci nadal nie znali�my. 
Ponownie zatrzymywali�my si� dziesi�tki razy na stacjach przed semafo-
rem, stali�my długo na bocznych torach. Wtedy mogli�my załatwi� swoje 
potrzeby i czym pr�dzej wracali�my do wagonu, poniewa� poci�g mógł 
niespodziewanie ruszy�. Najbardziej dokuczył nam brak wody w ci�gu 
całej podró�y. 

Gwizd lokomotywy oznajmiał, �e zbli�amy si� do jakiej� stacji. Po-
ci�g wyra�nie zwalniał. Po tygodniu podró�y wtoczył si� w popołudnio-
wych godzinach na peron Ole�nicy �l�skiej w woj. wrocławskim. Stacja 
była senna i bezludna, a miasto wygl�dało na zburzone i przygn�biaj�co 
obce. Wyskoczyli�my z wagonu, bo wszyscy mieli�my do�� jazdy. 

Na dworcu spotkali�my krewnych z naszej miejscowo�ci - Mariana 
Jastrz�bskiego z córk� - którzy przyjechali tu kilka miesi�cy wcze�niej. 
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Namawiali nas na pozostanie w Ole�nicy, poniewa� transport kierowany 
jest do Szczecina, a tam sytuacja nadal jest niepewna. Nie wiadomo 
jeszcze, czy Szczecin zostanie w Polsce, czy zwrócony b�dzie Niem-
com. W taki oto sposób dobrn�li�my do miejsca nowego osiedlenia. 

Przyszło nam zadomowi� si� po�ród ruin i zgliszcz miasta spalo-
nego ju� po zaj�ciu go przez wojska sowieckie. Wi�kszo�� mieszka� 
ogołocona została najpierw przez �ołnierzy, a nast�pnie przez szabrow-
ników, którzy przyje�d�ali tu specjalnie w tym celu i całymi wagonami 
wywozili do centralnej Polski meble z mieszka� i zakładów pracy. 

Nie byli�my pierwszymi przybyszami. Mieszkali tu ju� lub osiedlali 
si� dopiero ludzie wygnani z Małopolski Wschodniej, z Wołynia i Wi-
le�szczyzny. Było te� troch� Polaków z Polski Centralnej. 

Trzeba nam tu było od nowa zasnuwa� �ycie, co okazało si� nie-
zwykle trudne. Mieszka�cy stopniowo polonizowali miasto, i był w nim 
duch miasta kresowego, a mimo to przez długi czas utrzymywał si� l�k 
przed powrotem Niemców. 

Jak ci��ko było pocz�tkowo, szczególnie rodzicom, przyzwyczai� 
si� do nowego miejsca. Wyrwanie ludzi w podeszłym wieku z ojczystej 
gleby jest pogwałceniem prawa człowieka. Rodzice przy ka�dej okazji 
wspominali, �e tam, na Kresach zostawili swoje �ycie i pogrzebali 
wszystkie marzenia i plany. Wielu Zabu�an, nie wył�czaj�c mojego ojca 
wierzyło, �e znale�li si� tu tylko chwilowo. 

Urz�dzenie mieszkania zaj�ło nam wiele czasu. PUR przydzielił 
nam dwa pokoje z kuchni� prawie w centrum miasta, po niemieckiej ro-
dzinie tak�e przymusowo wysiedlonej. Mieszkanie to było jednak ogra-
bione przez szabrowników. Brakowało nie tylko mebli, ale nawet drzwi i 
okien. A my nie przywie�li�my ze sob� prawie niczego, poniewa� Rosja-
nie nie pozwalali zabiera� do wagonu wszystkiego, zwłaszcza wyposa-
�enia mieszkania. Ale chocia� mieszkanie było obce, po raz pierwszy 
usn�łem spokojnie i nie miałem koszmarnych snów. Otrzymali�my z 
PUR-u zapomog� pieni��n� na pierwsze dni. 

Tak wi�c pocz�tki w Ole�nicy były bardzo trudne, ale dla nas mło-
dych �ycie zaczynało si� stabilizowa�, od�ywało na nowo. Poszli�my 
przede wszystkim - jak przed wojn� - do szkoły. Z czasem przywykli�my 
do nowych warunków, ale nawet wtedy mieli�my wszyscy poczucie do-
znanej krzywdy, za któr� obwiniali�my rz�d komunistyczny, aliantów i 
Zwi�zek Radziecki. 

Z czasem przestali�my �y� wył�cznie przeszło�ci�. Nie zapomnie-
li�my co prawda prze�ytych wydarze�, ale bolesne my�li nie ci��yły ju� 
tak bardzo. Wokół naszej rodziny wytworzył si� kr�g bliskich znajomych i 
przyjaciół, a moje własne �ycie zmieniło si� zasadniczo. 

Tylko ojciec pozostawał z całym baga�em własnych do�wiadcze�. 
Do ko�ca �ycia nie pogodził si� z utrat� małej ojczyzny, �ył nadziej� po-
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wrotu, t�sknił, wci�� na co� czekał, czuł si� dziwnie osamotniony, nic go 
tu nie cieszyło. Przy byle okazji zwierzał si�, �e został na staro�� zmu-
szony �y� i umiera� poza granicami rodzinnego kraju. Nie widział tu dla 
siebie �adnych perspektyw, �ycie wydawało mu si� emigracj�, wygnanie 
to pogł�biło jego samotno�� i izolacj�, st�d brak zrozumienia dla otacza-
j�cego �wiata. Nic nie było w stanie zrekompensowa� mu bólu po odci�-
tych korzeniach. Cz�sto ogarniała ojca tak silna t�sknota, �e gdyby to 
było mo�liwe, natychmiast ruszyłby pieszo do swego miasta, do swojej 
wsi. Hołdował zasadzie, �e gdzie człowiek si� urodził, tam powinien 
umiera�. 

Niełatwa to była sprawa budowa� na ruinach nowe �ycie, które nie 
mogło by� podobne do poprzedniego. Dopiero po latach zrozumiałem, 
�e odczucia mego ojca były odbiciem krzywdy i poni�enia na skutek wy-
gnania z własnego domu i przymusowego przesiedlenia na obce mu te-
reny. A� do �mierci traktował ojciec Ole�nic� jako miejsce chwilowego 
pobytu i czuł si� wygna�cem. Zmarł 15 pa�dziernika 1956 roku. Wraz z 
odej�ciem ojca zgin�ły resztki mego dzieci�stwa... 
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   “Fraza”7 
Dzier�oniów 
 
 

“Kryształowa Noc”8 w Kosowie 
w wigili� �w. Iwana 

 
Relacj� po�wi�cam pami�ci mojej Kole�anki 

z ławy szkolnej - Slimce, �ydówce z 
Romaszówki oraz Kolegom z tej samej 

klasy - Moj�eszowi Preisnerowi  
i Josyfowi Perlmutterowi. 

 
Do wsi Kosów w pow. czortkowskim, oddalonej 16 km od miasta, 

wojska niemieckie wkroczyły 6 lipca 1941 r. w sile jednego batalionu. 
Przybyli polnymi drogami na motocyklach i rowerach przystosowanych 
do zbrojnego ekwipunku. 

Po przywitaniu zgotowanym przez ludno�� ukrai�sk� i godzinnym 
odpoczynku, Niemcy ruszyli dalej w kierunku wsi Byczkowce, Skorody�-
ce i Tudorów, a przez Majdan do Kopyczyniec, by zablokowa� szos� z 
Czortkowa do Tarnopola po której poruszały si� zdezorganizowane woj-
ska sowieckie. 

Ju� mi�dzy 21 czerwca a 6 lipca miejscowi nacjonali�ci ukrai�scy 
opracowali taktyk� wymordowania ludno�ci �ydowskiej w Kosowie. Wie� 
licz�c� przed wojn� trzy tysi�ce ludno�ci, zamieszkiwali Polacy, Ukrai�cy 
i 	ydzi. Ci ostatni prowadzili tu działalno�� handlow� i usługow�. Posia-
dali siedem sklepów ogólnospo�ywczych, sklep z napojami spirytuso-
wymi wraz z karczm� i trzy sklepy z materiałami tekstylnymi i skórzany-
mi. Do sklepów tekstylnych sprowadzali towar  z Bielska i Łodzi. Oprócz 
tego �wiadczyli usługi dla ludno�ci w warsztatach szklarskich i blachar-
skich. Jeden z 	ydów znał si� równie� na chorobach zwierz�t gospodar-
skich, słu�ył wi�c miejscowym rolnikom rad� i pomoc� w zakresie wete-
rynarii. 

Zgodnie ze swoj� tradycj� 	ydzi spo�ywali głównie mi�so drobio-
we. Kupowali wi�c drób, nabiał i mleko u miejscowych gospodarzy, co 
było korzystne dla obu stron. 

 
 

                                                           
7  Nazwisko Autora do wiadomo�ci redakcji. 
8  Kryptonim akcji eksterminacyjnej 	ydów rozpocz�tej przez hitlerowców w nocy z 
9/10 listopada 1938 r. (Przyp. red.) 
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Ka�dej soboty zbierała si� społeczno��  �ydowska  w  jednym  z  
domów na modlitw�, któr� kierował rabin. Po niej młodzie� zbierała si� 
razem i spaceruj�c �piewała �ydowskie piosenki. 

Do 7-klasowej szkoły powszechnej w Kosowie ucz�szczali wspól-
nie Polacy, Ukrai�cy i 	ydzi. Ale lekcje religii prowadzone były odr�bnie 
dla ka�dej z tych nacji i wyznania. Natomiast współ�ycie uczniów trzech 
narodowo�ci nie sprawiało szkole �adnych trudno�ci wychowawczych. W 
�wi�ta pa�stwowe młodzie� polska i ukrai�ska udawała si� pod opieka 
nauczycieli w zorganizowanej grupie na Msz� �w. do ko�cioła parafial-
nego w Chomiakówce, a nast�pnie spotykali si� wszyscy w Domu Lu-
dowym w Kosowie, gdzie odbywał si� dalszy ci�g oficjalnych uroczysto-
�ci. Program realizowała młodzie� szkolna, członkowie Zwi�zku Strze-
leckiego, Sta�y Po�arnej i Stronnictwa Narodowego, które w Kosowie 
była siln� organizacj�, kierowan� przez dra Jana Bogdanowicza, syna 
wła�cicielki du�ego maj�tku ziemskiego. W Domu Ludowym przedstawi-
ciel gminy wygłaszał patriotyczne przemówienie, chór szkolny �piewał 
pie�ni, a wybrani uczniowie recytowali okoliczno�ciowe wiersze. Po cz�-
�ci oficjalnej Zwi�zek Strzelecki i Stra� Po�arna organizowali rozrywki 
sportowe, zabawy i festyny. 

W szkole przyja�niłem si� ze wszystkimi uczniami, bez wzgl�du na 
narodowo�� czy wyznanie, a szczególnie z dwoma 	ydami z mojej klasy, 
którym pomagałem w nauce - Moj�eszem Preisnerem i Josefem Perl-
mutterem. Bliska była mi równie� moja konkurentka w nauce - Slimka, 
	ydówka z Romaszówki. (Nazwiska nie pami�tam). 

Z chwil� wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej nacjonali�ci ukrai�-
scy nie pró�nowali. Mieli ju� spore do�wiadczenie w zbrodniach popeł-
nianych na Polakach w okresie pierwszych tygodni po wkroczeniu sowie-
tów (17 wrze�nia 1939 r.) na nasze ziemie. Teraz snuli w Kosowie swoje 
plany przypodobania si� Niemcom przez wymordowanie miejscowych 
	ydów oraz kilku rodzin �ydowskich w Chomiakówce, Romaszówce i 
Rydodubach. 

Plany te zrealizowali w noc poprzedzaj�c� �wi�to Iwana. O północy 
ka�dy �ydowski dom w Kosowie otoczony został ukrytymi bojówkami 
OUN, przydzielonymi do zamordowania danej rodziny. Sygnałem do 
rozpocz�cia zbrodni było podpalenie stodoły Abruma Schwarza w cen-
tralnej cz��ci wsi. Aby nie wywoła� paniki, bojówki posłu�yły si� najbli�-
szymi s�siadami - Ukrai�cami, którzy budzili 	ydów rzekomo z powodu 
po�aru we wsi. 	ydzi ufali najcz��ciej swoim s�siadom i otwierali im 
drzwi, a wtedy bojówki wdzierały si� do �rodka i mordowały domowników 
przy pomocy siekiery, wideł czy no�y. Nast�pnie rabowały cenniejsze 
przedmioty. Reszt� dobytku zrabował ju� w jasny dzie� - 8 lipca - ukrai�-
ski motłoch. Wyci�gał spod zamordowanych ciał zakrwawione pierzyny, 
poduszki i kołdry i zanosił je do swoich domów. Pó�niej zwłoki ofiar zrzu-
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cono jak kłody drewna na furmanki i wywieziono do przygotowanych 
wcze�niej dołów na polu mi�dzy Kosowem a Romaszówk�. 

Najbardziej “napracował si�” w tej akcji Michał Krawiec, którego 
matka skar�yła si� (czy przechwalała?) przed spotkanym Wincentem 
Markiewiczem9 - Mój syn Michał bardzo jest zm�czony po tym wielkim 
wysiłku likwidowania kosowskich �ydów. 

Oprócz Krawca, dzielnie spisywali si� przy mordowaniu 	ydów: 
Semko Wdowycyn, Hnat, bracia Moroz, Dy�ko Wasylkiw (Pszyk), Woło-
dymyr Szymkiw, T. Skoryj, Iwan Czornyj i wielu innych szowinistów. 

Niektórym 	ydom udało si� z pogromu uciec. Uciekli np. Szmiłka 
Fajngold z bratem i ukryli si� w kukurydzy na polu. Noc� podeszli do 
swojego domu na skraju wsi od strony Chomiakówki, by zorientowa� si� 
co si� stało z rodzin� i zaopatrzy� si� w �ywno��. Nie wiedzieli, �e dom 
był pod �cisł� obserwacj� banderowców. Gdy to spostrzegli, zacz�li 
ucieka� w stron� Chomiakówki. Banderowcy ruszyli w pogo�. Scen� t� 
widziało kilkoro Polaków z s�siednich zagród. Wybuchła strzelanina. Z 
relacji �wiadków wynikało, �e najszybszym był banderowiec Semko F., 
który �miertelnie postrzelił Szmiłk�. Pozostali banderowcy byli podpici i 
strzelali niecelnie. Szmiłka padł w kartoflisku, a jego bratu udało si� uciec 
do Czortkowa. 

Nast�pnego dnia rankiem - relacjonuje kol. Marian Wo�-
niak - moja Matka Honorata wybrała si� do Kosowa, aby do-
wiedzie� si� co si� tam wydarzyło. Id�c �cie�k� na skróty, zo-
baczyła le��cego w kartoflisku człowieka. Były ju� tam dwie ko-
biety z Kosowa i razem rozpoznały Szmiłk� Fajngolda. Te wła-
�nie Polki opowiedziały mojej Matce całe wydarzenie, którego 
były �wiadkami. Matka zaraz wróciła do domu wstrz��ni�ta tym 
morderstwem i opowiedziała domownikom co widziała i czego 
si� dowiedziała. 

Do domu Fajngoldów nie udało si� banderowcom dosta� noc� i 
dopiero rankiem - 8 lipca - wywa�yli drzwi, morduj�c w pierwszej kolej-
no�ci m��czyzn. Ryfka Fajngold wyrwała si� jako� oprawcom i uciekła 
do s�siada Polaka - Pawła Zarównego. Dopadł j� tu na progu Serban i 
zadał �miertelny cios siekier�. 

Spod wideł  czy siekiery uciekli te� Buzio i jego ojciec Moszko. 22-
letni Buzio ukrywał si� około dwóch tygodni pod Marcinówk� (Wojcie-
chówk�)10 koło Buczacza. Marcinówka - była to kolonia zamieszkała w 
wi�kszo�ci przez Polaków. Rolnik tutejszy, Kazimierz Piotrowski zwrócił 
uwag�, �e jego kury zbyt szybko zjadaj� wsypywane do koryt otr�by i 
gotowane ziemniaki. Pewnego dnia zauwa�ył czołgaj�cego si� do koryta 
                                                           
9  	ołnierz AK, ps. “�wierk”. (Przyp. Autora). 
10  Około 1935 roku miejscowo�� Wojciechówka otrzymała now� nazw� Marcinówka i 
tak� nosi te� obecnie (oczywi�cie w brzmieniu ukrai�skim). (Przyp. red.). 
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człowieka i rozpoznał w nim Buzia z Kosowa. Od tego czasu codziennie 
przynosił mu jedzenie w umówione miejsce. 

U p. Piotrowskiego przebywał wówczas 11-letni krewniak z Kosowa 
Ferdynand Paj�k. Którego� wieczoru chłopak pó�no wrócił do domu i nie 
chc�c budzi� gospodarza poszedł spa� na strych, na sianie. Gdy posły-
szał obok chrapanie, po�wiecił latark� i rozpoznał swego s�siada z Ko-
sowa. Wczesnym rankiem Buzio ponownie ukrył si� w zbo�u na polu. 

Banderowcy byli dobrze zorientowani, którzy 	ydzi im uciekli i robili 
na nich w polu zasadzki. Którego� dnia schwytali Buzia i przywie�li go z 
Marcinkówki do Kosowa. Z relacji Ferdynanda Paj�ka wiadomo, �e kon-
wojowało go na furmance czterech Ukrai�ców z karabinami gotowymi do 
strzału. Buzio miał r�ce skr�powane kolczastym drutem i tak�� na głowie 
“koron�”. Zakrwawion� ofiar� obwozili kaci po całym Kosowie, a w ko�cu 
Buzia zabili. Kilka dni pó�niej pojawił si� we wsi jego ojciec, Moszko. Zo-
baczył go Ukrainiec Paweł Moroz i zabił motyk�. 

Przebywaj�c w czerwcu 1942 roku w tych okolicach, tj. mi�dzy 
Marcinówk�, Romaszówk� i Kosowem, zwróciłem uwag� na drabiniaste 
furmanki wyładowane jakimi� baga�ami, na których siedzieli ludzie. Na-
st�pnego dnia podobne furmanki przeje�d�ały z Buczacza - przez Mar-
cinkówk� - w stron� Kosowa. Poszedłem zbo�ami w pobli�e drogi i 
stwierdziłem, �e kilku furmanów pochodziło z Kosowa, a pozostali to byli 
jacy� obcy. Na wozach wypełnionych baga�ami siedzieli 	ydzi. Jako do-
ciekliwy 14-latek rozpytywałem dok�d wioz� tych ludzi polnymi drogami. 
Od Ukrai�ca, którego rozpoznałem jako furmana dowiedziałem si�, �e 
przesiedlaj� 	ydów z getta buczackiego do lasu jabłonowskiego koło 
Kopyczyniec. 

Przewo�enie 	ydów trwało - jak pami�tam - dwa tygodnie. Furma-
nami byli wybrani Ukrai�cy z s�siednich wiosek: Wierzbowiec, Zwinia-
cza, Byczkowiec i innych. W kolumnie, strze�onej przez ukrai�sk� poli-
cj�, znajdowało si� po 20 furmanek, a na ka�dej z nich siedziało po 5-6 
osób. Z moich wylicze� wynika, �e przewieziono w tym czasie ponad 
1500 osób. Co z nimi zrobiono? Gdzie ich u�miercono? Do dzi� nie 
wiem11. 

Po 55 latach doszły do mnie nast�puj�ce informacje: 
Po ponownym wkroczeniu wojsk sowieckich na Podole w 1944 roku 
Wincenty Markiewicz oraz kilku innych Polaków z Kosowa otrzymało ze-
zwolenie od dcy plutonu AK Pawła Michaliszyna, ps. “Ryszard” na wst�-
pienie do Polskiej Samoobrony (Istrieb. Batal.). Kiedy front w czerwcu 
1944 r. przesun�ł si� na lini� Białobo�nica - Słobudka D�ury�ska - Bu-
czacz, zgłosił si� do Armii Czerwonej 	yd, który wskazał miejsce po-
                                                           
11  O tragedii 	ydów z Buczacza w gettcie i lasach k. Kopyczyniec mo�na wiele do-
wiedzie� si� z publikacji Jerzego J. Szewczy�skiego pt. “Nasze Kopyczy�ce”, wyd. 
Heldruk, Malbork 1985. (Przyp. red.). 
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chówku swoich zmasakrowanych współbraci. W tym czasie mieszka�cy 
przyfrontowych okolic zostali ewakuowani za rzek� Seret. W Kosowie 
oprócz sowietów pozostało kilku Polaków z Samoobrony, którzy wyłapy-
wali ukrywaj�cych si� banderowców. Ci wła�nie banderowcy oraz pozo-
stali we wsi Ukrai�cy wygrzebywali r�koma z ró�nych dołów - pod nad-
zorem sowieckich �ołnierzy - zwłoki pomordowanych 	ydów i składali je 
w jednej wspólnej mogile. 

Jest to autentyczna historia zagłady 	ydów w Kosowie w liczbie 82 
osób oraz cz��ci 	ydów z Buczacza. Zamordowani zostali bez udziału 
Niemców, wył�cznie r�koma ukrai�skich nacjonalistów spod znaku Ban-
dery. 

Ciekaw jestem, co powiedziałby na ten temat Szymon Wiesenthal - 
	yd rodem z Buczacza, tropiciel faszystowskich morderców swoich po-
bratymców, ale tylko Niemców. A co z mordercami ukrai�skimi? A tam, 
na tych dołach zwanych “Zaj�ce” le�� mo�e zwłoki jego krewnych... 

Mo�e dowie si� o tym rabin Weiss, który tyle szumu narobił na te-
mat krzy�a w O�wi�cimiu. A tam, na wspólnej mogile 	ydów kosowskich 
i buczackich pas� si� teraz krowy. Nie ma ani krzy�a ani gwiazdy Dawi-
da... 

A były poseł Unii Wolno�ci Jacek Kuro�, który dla usprawiedliwie-
nia mordów ukrai�skich nacjonalistów (z formacji OUN-UPA) na Pola-
kach wydumał historyjk�, ze była to wojna polsko-ukrai�ska? 

Panie Kuro�! Czy mordowanie kosowskich i buczackich 	ydów to 
była wojna �ydowsko-ukrai�ska? 

Podobnie fałszyw� histori� o mordach ukrai�skich faszystów forsu-
je tak�e  była posłanka Unii Wolno�ci Maria Dmochowska, która z ofiary 
robi kata i odwrotnie. Na jednym z posiedze� sejmowych stwierdziła, �e 
Polacy z Oddziałów Samoobrony mordowali cywiln� ludno�� ukrai�sk�! 

 
P. S. O wydarzeniach w Kosowie  (na str. 190  przyp. 33 w publi-

kacji ks. J. Anczarskiego “Kronikarskie zapisy z lat cierpie� i grozy w Ma-
łopolsce Wschodniej 1939-1946”, Kraków 1996 r.) ks. Józef Wereta w 
relacji swojej podaje: Wtenczas padło około 115 osób. Rozbie�no�� 
mi�dzy liczbami zamordowanych 	ydów podanymi przez ks. Weret� i 
przeze mnie spowodowana została tym, �e ja nie uwzgl�dniłem wów-
czas osób zamordowanych w s�siednich miejscowo�ciach, a jedynie w 
Kosowie. 

 
 
 
 
 

Marian Wo�niak 
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    Warszawa 
 
 

A to działo si� w Chomiakówce 
(pow. czortkowski) 

 
Przedstawione przez “Fraz�” wydarzenia w Kosowie i Chomiaków-

ce po wkroczeniu Niemców na te tereny - całkowicie potwierdzam. Cz�-
�ciowo jako naoczny �wiadek, cz��ciowo w oparciu o relacje innych wia-
rygodnych �wiadków. Wie�ci o dokonywanych przez nacjonalistów ukra-
i�skich zbrodniach, w tym na ludno�ci �ydowskiej, rozchodziły si� po ca-
łej okolicy. 

Dla uwypuklenia relacji “Frazy” pragn� dorzuci� od siebie troch� 
szczegółów. W owym czasie mieszkałem z rodzin� w Chomiakówce, któ-
r� dzieliła od Kosowa płyn�ca w jarze Młynówka - dopływ Białej. Cho-
miakówk� zamieszkiwało ponad 300 mieszka�ców, głównie Polaków, w 
tym tak�e trzy rodziny ukrai�skie i dwie �ydowskie. 

Około 1937 roku osiedliły si� we wsi dwie nowe rodziny, które wy-
naj�ły tu mieszkania i wydzier�awiły jeden z trzech, niewielkich młynów 
wodnych, zbudowanych we wsi ju� dawno. Jedna z tych rodzin była 
ukrai�ska, druga obnosiła si� ze szlacheckim pochodzeniem polskim. W 
poprzednim miejscu zamieszkania nale�ała podobno do Zwi�zku Szlach-
ty Zagrodowej. Składała si� z ojca, jego konkubiny i dorosłego syna Sta-
nisława Szepty�skiego. Z biegiem czasu okazało si� kim byli naprawd�, 
zwłaszcza jakim draniem był Stanisław. 

Kiedy w 1939 roku wkroczyli do Polski sowieci, Szepty�scy zmienili 
nagle nazwisko i odt�d zwali si� Szepty��kyj. Młody Stanisław zało�ył na 
r�kaw czerwon� opask� głosz�c, �e byli i pozostali nadal ukrai�skimi 
komunistami. Chodził po wsi z drugim Ukrai�cem (z zarekwirowanymi u 
miejscowych my�liwych dubeltówkami) i wypatrywali powracaj�cych z 
wojny do domu �ołnierzy polskich. Kiedy uformowała si� ju� władza so-
wiecka, młody Szepty��kyj zacz�ł zakłada� młodzie�ow� organizacj� 
bolszewick� - komsomoł. Zmuszał młodzie� polsk�, która uko�czyła 18 
lat, do bezapelacyjnego uczestniczenia w zebraniach komsomołu. Chc�c 
nie chc�c, zbierała si� wi�c młodzie� wieczorami w komsomolskim klu-
bie, który mie�cił si� na pi�trze pałacu nale��cego przed wojn� do pani 
J. Horodyskiej, a zbudowany został w XIX wieku staraniem hrabiego 
Podleskiego. (Hrabia był  równie� fundatorem ko�cioła parafialnego w 
Chomiakówce).  

Pałac ten, usytuowany na skraju wsi na wysokim wzniesieniu, oto-
czony był przepi�knym parkiem, w którym rosły wiekowe d�by, kasztany, 
lipy, graby oraz wiele innych rzadko spotykanych drzew. Górował ponad 
ich koronami nad cał� okolic�. 
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Wspomniane zebrania prowadził S. Szepty��kyj jako przewodni-
cz�cy komsomołu. Wychowana w duchu patriotycznym młodzie� polska, 
nie bacz�c na okoliczno�ci, �piewała gło�no przy otwartych oknach pol-
skie pie�ni: “Rot�”, “Jak długo w sercach naszych”, “W krwawym polu 
srebrne ptasz�” i inne tego rodzaju. Intonowały je zawsze moja siostra 
Hanka i jej przyjaciółka, Zosia Gardzielikówna12. Obie dysponowały 
pi�kn� barw� głosu. (Wi�ksza cz��� tej młodzie�y �piewała w chórze 
ko�cielnym). 

Pie�ni te rozchodziły si� w wieczornej ciszy szeroko, niczym fale, 
nie tylko w kotlinie Chomiakówki. Docierały te� do pobliskiego Kosowa, a 
echo niosło je przez pola nawet do Rydodub, odległych o trzy kilometry. 
Wielu mieszka�ców wychodziło przed swoje zagrody by posłucha� tego 
�piewu, w którym szczególnie wyró�niały si� słowa refrenu akcentowane 
du�ym nat��eniem głosów: “Ucha, duch gra, niechaj Polska zna, jakich 
synów ma!” Nawet ksi�dz proboszcz z wikarym wychodzili na ganek  
plebanii �eby posłucha� �piewu młodzie�y. 

Zapami�tałem, �e jako 13-latek wyszedłem pewnego wieczoru do 
przydomowego sadu, w którym siedzieli na ławce rodzice, oboje zasłu-
chani w refren pie�ni �piewanej niegdy� przez nas w szkole: “Sta� b�-
dzie kraj nasz cały, sta� b�dzie Piastów gród, zwyci��y Orzeł Biały, zwy-
ci��y polski lud”. A po chwili: “Nie damy by nas gn�bił wróg, tak nam do-
pomó� Bóg!” W blasku ksi��yca dostrzegłem wówczas łzy w oczach Oj-
ca i zapłakane oczy Matki. 

Taki �piew miał ten pozytywny skutek, �e podnosił ludno�� polsk� 
na duchu. 

Pocz�tkowo Szepty��kyj tolerował te “polskie koncerty” udaj�c, �e 
mu nie przeszkadzaj�. Mo�e nie chciał zra�a� do siebie młodzie�y. Po 
kilku tygodniach za��dał jednak zaprzestania �piewania polskich pie�ni 
patriotycznych tłumacz�c, �e otrzymał takie rozporz�dzenie od władz. 
Uprzedził, �e nierespektowanie zakazu mo�e �le si� zako�czy�. Przy-
niósł teksty piosenek radzieckich (z ich zakłaman� ideologi�), których 
młodzie� miała si� wyuczy�. Ale młodzi ignorowali te zakazy i nadal 
�piewali polskie piosenki, tyle �e ludowe czy miłosne, a w ko�cu te� ja-
k�� “Katiusz�”. 

Nadszedł 21 czerwca 1941 r., dzie� ataku Wehrmachtu na Zwi�zek 
Radziecki. Ju� po dwóch tygodniach Niemcy opanowali nasze tereny. A 
przewodnicz�cy komsomołu, komunista Stanysław Szepty��kyj zmienił 
równocze�nie czerwon� opask� na �ółto-niebiesk�, na czapce za� 
umie�cił ukrai�skie godło - tryzub. Przy tym z wielk� but� oznajmił 
wszystkim, �e od dawna jest ukrai�skim nacjonalist� i członkiem OUN. 
Od czasów okupacji sowieckiej mieszkał na skraju parku, w domu 

                                                           
12 Obie były pó�niej ł�czniczkami w AK. 
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opuszczonym przez słu�b� folwarczn�, przy drodze ł�cz�cej Chomia-
kówk� z Kosowem. (Ma to znaczenie dla pó�niejszych wydarze�). 

Jak ju� wspomniałem, mieszkały w naszej wsi dwie rodziny �ydow-
skie. Głow� jednej z nich był Dyjumen Perlmutter, wła�ciciel pierwszego 
z trzech młynów. Obsługiwał go Polak, Stanisław Michalski13. Wła�ciciel 
młyna mieszkał w swoim domu na wzgórzu, z �on� imieniem Hyncia. 
Oboje byli ju� w zaawansowanym wieku. Drug� rodzin� �ydowsk� było 
mał�e�stwo w �rednim wieku: mieli na imi� Josyf i Fajga, której córka 
Lunka ucz�szczała ze mn� do tej samej klasy. Była to skromniutka 
dziewczyna, lubiana przez wszystkich uczniów. Jej rodzice prowadzili 
przed wojn� sklep spo�ywczy. 

W nocy z 6 na 7 lipca 1941 r. - 0 czym pisze “Fraza” - banderowcy 
przyst�pili do pogromu 	ydów w Kosowie. Rankiem nast�pnego dnia ra-
bin �ydowski nazwiskiem Major - uciekał drog� wiod�c� z Kosowa do 
Chomiakówki. Mo�e miał nadziej�, �e uda mu si� ukry� w�ród tamtej-
szych Polaków. W odległo�ci 100 - 150 metrów gonił za nim bandero-
wiec z Kosowa. Gdy rabin dobiegł na skraj parku w Chomiakówce, wy-
padł z domu Stanysław Szepty��kyj z �ółto-niebiesk� opask� na ramie-
niu oraz motyk� do pielenia ro�lin w r�ku, i pu�cił si� w pogo� za 	ydem. 
Dopadł go w pobli�u reprezentacyjnej bramy wjazdowej do pałacu (zbu-
dowanej jeszcze za czasów hr. Podleskiego). Rabin, widz�c nieuniknio-
n� �mier�, pocz�ł przera�liwie krzycze� i wzywa� pomocy. Wówczas 
Szepty��kyj z zimn� krwi� zacz�ł wali� go ostrzem motyki po głowie, 
dopóki ofiara nie upadła na ziemi�. Dobiegł wtedy drugi banderowiec i 
obaj masakrowali dalej le��ce ciało. 

W tym czasie wracała od synowej moja babcia Anna Wo�niak i sły-
sz�c przera�liwe krzyki mordowanego człowieka, zbli�yła si� wraz z kil-
koma innymi osobami do miejsca ka�ni. Na ten potworny widok doznała 
szoku, krzycz�c gło�no: Bandyci! Mordercy! - Ci wówczas odeszli od 
zwłok i udali si� do pobliskiego domu Perlmuttera, zabieraj�c go wraz z 
chorowit� �on� do Kosowa. Tam, w folwarcznej stajni, do której inni 
banderowcy doprowadzali złapanych 	ydów, zabili ich wszystkich, a 
zmasakrowane zwłoki wywie�li poza wie� i zakopali w ziemi, jak podaje 
“Fraza”. 

Gdy babcia wróciła do domu, długo nie mogła doj�� do siebie, po-
wtarzaj�c w płaczu: Bandyci! Mordercy! Kaci niewinnych ludzi!   Nieba-
wem nadeszła z Czortkowa tragiczna wie�� o zbrodni dokonanej na OO. 
dominikanach przez wycofuj�ce si� NKWD oraz o masakrze ponad 600 
wi��niów w czortkowskim wi�zieniu. Babcia, która była gł�boko religijn� 
osob�, tak bardzo przej�ła si� tym wszystkim, �e zachorowała i w nie-
długim czasie odeszła z tego �wiata. Umieraj�c prosiła, �eby modli� si� 

                                                           
13  Zamordowany przez UPA w 1946 roku w Białym Potoku. 
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za wszystkich mordowanych ludzi, jakby przeczuła los, który niebawem 
zgotowali zbrodniarze z UPA setkom tysi�cy ofiar na tej ziemi kresowej 
Polakom, a tak�e wielu Ukrai�com, którzy tych zbrodni nie akceptowali. 

I jeszcze kilka zda� o losie Josyfa, Fajgi i Lunki. Dom ich znajdował 
si� naprzeciw domu Perlmutterów, ale po przeciwległej skarpie jaru, za 
rzek�. Gdy usłyszeli krzyk katowanego rabina i zobaczyli banderowców 
wyprowadzaj�cych Perlmutterów, opu�cili pospiesznie dom i skryli si� na 
pobliskich polach w wysokiej kukurydzy. Wieczorem usłyszeli�my ciche 
pukanie do okna. Ojciec wyszedł z domu i w ciemno�ci dojrzał Josyfa, 
który prosił o �ywno��. Uciekaj�c w po�piechu, niewiele mogli ze sob� 
zabra�, a dom ich natychmiast zaj�ty został przez ukrai�sk� rodzin�, t� 
wła�nie, która przybyła tu z Szepty��kymi przed paru laty. Matka moja 
przygotowała bochen chleba, troch� sera, masła i mleka, a ojciec wyj�ł z 
komina kawałek w�dzonej słoniny. Zaproponował Josyfowi, �eby prze-
nocowali w naszej stodole na sianie, ale oni chcieli jeszcze tej samej no-
cy dosta� si� polami do Czortkowa. Josyf pochodził z Czortkowa i miał 
tam rodzin�. Przed kilku laty o�enił si� w Chomiakówce z wdow� Fajg�, i 
szybko wrósł w �rodowisko tutejszych rolników. W niedziele wkładał na 
siebie elegancki garnitur, krawat i razem z Polakami uczestniczył w po-
południowych imprezach czy biesiadach. Był za to lubiany i szanowany. 
W Czortkowie �yli jaki� czas spokojnie, dopóki Niemcy nie stworzyli get-
ta. Tam bowiem - jak wsz�dzie - dokonali pó�niej zbrodniczej akcji likwi-
dowania 	ydów przez specjalny oddział SS-manów i ukrai�skiej policji. 
Najprawdopodobniej w jednej z tych akcji zgin�ła te� rodzina �ydowska z 
Chomiakówki. 

A co działo si� ze Stanysławem Szepty��kym, bohaterem “mokrej 
roboty”? Nikt we wsi nie chciał z nim po tym wszystkim rozmawia�, omi-
jano go. Wówczas nieco przycichł, nie nosił ju� �adnych opasek ani try-
zuba, rzadko go we wsi widywano. Mo�e “działał” na innym terenie? A 
gdy w pocz�tkach marca pojawiły si� sowieckie patrole, Szepty�scy 
znikn�li z Chomiakówki bez �ladu. 

Niebawem nadeszła regularna Armia sowiecka i front - a� do 
czerwca - zatrzymał si� kilka kilometrów na zachód od Kosowa. W maju 
ogłoszono mobilizacj� dla Polaków - do Armii Polskiej, dla Ukrai�ców - 
do Armii Czerwonej. Wówczas komunista ukrai�ski vel nacjonalista z 
UPA Stanysław Szepty��kyj uległ kolejnej metamorfozie - i jako Polak 
znalazł si� w Wojsku Polskim. Rozpoznał go na froncie jeden z �ołnierzy 
z Chomiakówki, ale tamten zorientował si� i natychmiast znikn�ł mu z 
oczu. Po wojnie ró�ne pogłoski kr��yły na temat Szepty�skiego. A to, �e 
był gdzie� na �l�sku w milicji, a to �e w UB. Jest równie� prawdopodob-
ne, �e zwiał na zachód. Rozesłane bowiem listy go�cze i poszukiwania 
nie dały rezultatu. 

Natomiast ojciec Stanysława powrócił z konkubin� prawdopodob-
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nie do dawnego miejsca zamieszkania w pow. borszczowskim. I cho� z 
pewno�ci� nie był ju� członkiem Zwi�zku Szlachty Zagrodowej, został w 
kołhozie by� mo�e pastuchem zagrodowej trzody. 

 
Relacj� t� po�wi�cam pami�ci mojej Kole�anki szkolnej - LUNCE, 

zamordowanej w czortkowskim gettcie, oraz moim dwunastu Kolegom z 
Polskiej Samoobrony (Istrieb. Batal.), którzy w grudniu 1944 r. zostali za-
skoczeni przez bandy UPA w miejscowo�ci SKOMOROSZE. Poddali si�, 
gdy zabrakło amunicji i w pobliskim lesie zostali zamordowani siekierami. 
Tylko jednemu udało si� stamt�d zbiec. Nazywał si� Piotr Melnik. 

 
 

Jan Raniczkowski 
       Wymiarki 
 
 

Urodziłem si� w Kamie�cu Podolskim 
(Wspomnienia) 

Cz. X 
 

W toku spisywania tych wspomnie� rozmy�lałem nieraz, dlaczego 
Mamusia nigdy nie chciała rozmawia� z nami o swojej rodzinie i rodzinie 
ojca z Kamie�ca Podolskiego. T� przeszkod� był ojczym. 

Ojczym cz�sto niekorzystnie wyra�ał si� o rodzinach szlacheckiego 
pochodzenia np. o Suszy�skich i Muszy�skich ze swojej wsi Łysogórka 
(na radzieckiej Ukrainie). Opowiadał, jak to nie chcieli pracowa� i była 
tam taka bieda, �e on - chłopski syn - przynosił im nieraz kawałek chle-
ba. Nie przypuszczał, �e prawda wypłynie kiedy� na wierzch jak oliwa. 

Suszy�skich i Muszy�skich wywie�li sowieci w latach 30-tych wraz 
z innymi Polakami na Sybir. M��czy�ni dostali si� pó�niej do polskiego 
wojska, a po wojnie - jako kombatanci - mogli przyjecha� z rodzin� do 
Polski. Te dwie rodziny osiedliły si� po�rodku lasu we wsi Lubartów, nie-
daleko Wymiarek. 

Poszedłem w jakiej� sprawie do emerytowanej pani nauczycielki z 
Borek Wielkich (koło Tarnopola) i spotkałem si� ze Stanisławem Su-
szy�skim. 

- A sk�d ty znasz t� pani�? - zapytał. 
- Moi te�ciowie pracowali kiedy� na polu na łysej górce według 

umowy “na wpół”: połow� snopków po �niwach zabierali te�cio-
wie do Romanówki, a drug� połow� zabierała p. nauczycielka 
do Borek Wielkich. 

- To� i ja z Łysogórki! - wykrzykn�ł uradowany Suszy�ski. 
Powtórzyłem par� razy w zamy�leniu: Łysogórka... Łysogórka... i 
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przypomniałem sobie sk�d znam t� nazw�. 
- Mój ojczym te� pochodzi z Łysogórki - powiedziałem. 
- A kto to? - spytał Syszy�ski 
- Mikołaj Gorbatiuk. 
- To on �yje? - zdziwił si� mój rozmówca. 
- Tak, mieszka w Opolu. 
- Powiedz mu, �eby przyjechał do mnie. 
- Dobrze, napisz� do nich. 
Po otrzymaniu mego listu ojczym odpisał, �e przyjedzie. Mamusi 

wykr�tnie tłumaczył, �e pojedzie sam, poniewa� nie wiadomo w jakich 
warunkach �yj� teraz Suszy�scy. 

Nie uprzedzałem pa�stwa Suszy�skich ani Muszy�skich o naszej 
wizycie. Poszli�my do nich pieszo, przez las. Weszli�my do du�ego, za-
sobnego gospodarstwa. Sprz�t rolniczy pod szop�, zwierz�ta w oborach, 
dom du�y murowany, podwórze czyste. Weszli�my do domu. Po jednej  i 
drugiej stronie obszernego korytarza pokoje, a schody prowadz� na pi�-
terko. 

Zapukałem. Poproszono, wchodz�, za mn� ojczym. Podszedł do 
Suszy�skiego i zagaił z przechwałk� po rusku: Widisz Sasza, ja siebie 
wział gorodsku szlachcianku. 

Na pi�terku pani Suszy�ska obsługiwała klientów w pomocniczym 
sklepiku gminnej spółdzielni. Gdy kupuj�cy wyszli, poskar�yła si� troch� 
ura�ona: - Oni mówi�, �e ja Ukrainka, �eby to tam w domu było, nie we-
szliby nawet do naszej szlacheckiej sali. Mikołaj wie, bo i on nie mógł 
wchodzi�. Tylko jego ojca wpuszczali�my, bo był ko�cielnym w łysogór-
skim ko�ciele. 

Gdy zeszli�my  na dół, ojczym przywitał si� z gospodyni�, a potem 
wci�� wypytywał kto jeszcze jest tutaj z tamtych zazbrucza�skich stron. 
Opowiedział te� o li�cie swojej siostry ze Spiczyniec, w którym napisała: 
My sgoreli, no ognia nie było i piepiełu niet! Wiadomo!  Wi�kszo�� czuj�-
cych si� Polakami wywie�li sowieci na Sybir, a “batraków” zap�dzili do 
kołchozu. Suszy�ski za� opowiadał, �e kiedy dali mu w wojsku przepust-
k� dla odwiedzenia rodziny w Łysogórce, to rado�� na widok �ołnierza w 
polskim mundurze była ogromna ale i smutek, bo nie mieli go czym przy-
j��. (Ojczyma bardzo te słowa ucieszyły). Ale �ołnierz miał ze sob� pol-
ski chleb i konserwy, i on rodzin� ugo�cił. Musiał jednak szybko wraca� z 
powrotem, aby zasta� jeszcze swoj� jednostk� na miejscu. 

Czas u Suszy�skich miło i szybko uciekał. Cała rodzina zachowała 
jeszcze nasz luby podolski akcent. Przyj�li nas go�cinnie i bogato: bryła 
masła na stole, własne w�dliny i inne domowe przysmaki, piwo, wódka. 
Przybyli zaciekawieni s�siedzi i usłyszeli, �e Suszy�scy i Muszy�scy po-
chodz� z polskich rodzin szlacheckich zza Zbrucza. Pó�niej gospodarz 
zało�ył konie do bryczki i odwiózł nas do Wymiarek. 
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W jaki� czas potem spotkałem w sklepie Suszy�skiego. Pytał, co 
ojczym pisze. Jest zaskoczony - powiedziałem szczerze - �e tak dobrze 
si� teraz macie, bo w Łysogórce biedowali�cie i on wam pomagał. 

- Ale� to wierutne kłamstwo - oburzył si� Suszy�ski. -Było wr�cz 
odwrotnie. To byli pro�ci ludzie ze wsi i to my im podrzucali�my 
jedzenie, poniewa� ojciec ich był naszym ko�cielnym. 

I tak przez przypadek ujawniła si� prawda. Napisałem o tym maj�c 
na my�li przysłowia, �e góra z gór� si� nie zejdzie... oraz �e kłamstwo 
ma krótkie nogi. 

Teraz w Lubartowie pozostało tylko sze�� gospodarstw, a Suszy�-
scy i Muszy�scy ju� nie �yj�. 

 
* * * 

Odwiedziła nas niedawno w Wymiarkach Jolanta, córka bratanka 
ze Strzelec Opolskich. Pokazałem jej nr 31 “Głosów Podolan”. Jola prze-
czytała gło�no córeczce zamieszczone w nim moje wspomnienia. Chc� 
mie� teraz swoje własne egzemplarze i pozna� ci�g dalszy. 

- A jak stryjek zako�czył wojn�? - pytaj�. 
Zacz�łem opowiadanie od momentu forsowania Odry w Słubicach i 

gonieniu Niemców, �eby wojna jak najszybciej si� sko�czyła i mo�na by-
ło wej�� do Berlina. Niestety, tu� przed Berlinem “Ruscy” nas zatrzymali, 
powtarzaj�c t� sam� piosenk�: Was male�ko, nas mnogo, my pajdiom 
pierwyje. A nam dowództwo nakazało okr��anie Niemców. Zło�cili�my 
si�, ale byli�my bezsilni. (Gdy Berlin poddał si�, nasz sztandar jednak 
pierwszy znalazł si� na Reichstagu). 

Szli�my wi�c nadal w stron� Łaby. A w lesie, ju� za nast�pnym 
w�wozem, byli Niemcy; nale�ało ich otoczy�. Idzie pierwsza dru�yna i 
moja. - Za mn�! Kto na ochotnika? - zawołał dowódca, i nie ogl�daj�c si� 
ruszył, a za nim pobiegli wszyscy. Został przy mnie tylko mój wierny �oł-
nierz Mły�ski. A tu zza górki wybiega dwóch Niemców. Skierowali�my na 
nich swoje pepesze. Słycha� tak�e strzały z przeciwnej strony, i ju� ran-
ny został w oba ramiona dowódca plutonu. Zobaczyłem, �e nasi si� cofa-
j�. Nie widz� mego zast�pcy - kaprala, Mły�skiego te� nie ma. Biegn� na 
pole walki. Mierzy do mnie Niemiec. Ległem pod cieniutk� sosenk�. Pa-
da strzał. Unosz� lekko głow� i kieruj� pepesz� na nieprzyjaciela. Trzy-
maj�c w obu r�kach swój “giwer”, znikn�ł nagle za górk�. Doleciały do 
mnie j�ki rannego kolegi. Podbiegłem, chwyciłem �ołnierza za r�k� i 
mówi� półgłosem: - Nie bój si�, to ja! Wsta�, musimy jak najszybciej 
odej�� spod zasi�gu ognia! - Zarzuciłem na plecy jego tornister, na rami� 
pepesz�, za pas wło�yłem granaty, drugim ramieniem obj�łem rannego. 
Wyszli�my na górk�, i nasi wolno te� wychodz�. Wyci�gam chusteczk� i 
macham ni�. Ale gdzie tam, nie zauwa�yli! Wi�c pop�dzam rannego w 
kolano koleg�, aby jak najszybciej spotka� swoich. I znowu nic! Na trze-
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ciej górce od nowa macham chusteczk�, Mły�ski odwróciwszy si� zoba-
czył i wskazuje na nas r�k�. Zatrzymali si�, czekaj�. Kapral słabnie. 
Trzymaj si� - mówi� - na tamtej górce s� nasi, ponios� ciebie. Gdy do-
szli�my, oddałem �ołnierzom jego plecak, bro� i granaty. Ponie�li go we 
czterech na płaszczu. 

  
W innym naszym zadaniu znale�li�my si� w małym lasku, a po le-

wej i prawej r�ce wznosiła si� wysoka skarpa kolejowa. Brzegi skarpy 
poł�czone były mostem, pod którym płyn�ła w�ska rzeczka. Rozkazy 
wydaje nam  teraz nie nasz mjr D�browski, ale jaki� obcy oficer. Wybrał 
mnie i trzech innych z mojej dru�yny, rozkazuje wykopa� 40 m od mostu, 
2 m od brzegu rzeczki stanowisko dowodzenia (SD) o wymiarach 2x2 m i 
gł�bokie na 2 m. Na mo�cie stoi Niemiec. Idziemy z Mły�skim pierwsi, 
dwóch innych pozostaje na obserwacji. Zakre�lili�my “na oko” kwadrat i 
gdy tylko zacz�li�my kopa� padły strzały. Czołgaj�c si� w stron� rzeczki 
zauwa�yłem, �e po jednym i drugim jej brzegu przemykaj� si� chyłkiem 
Niemcy. Zawołałem do Mły�skiego: Nie podno� si�, cofaj si� czołgaj�c 
do lasku, brzegiem id� Niemcy. On jednak podniósł si� i otrzymał po-
strzał w brzuch. Le�y nieruchomy, a kolejne strzały trafiaj� w rejon kwa-
dratu. 

Poderwałem si� (ju� poza zasi�giem pocisków) i nagle słysz�: 
Hände hoch!. Co za Hände hoch? Co si� tu dzieje? Widz� rzeczk�, a za 
ni� lini� frontu. 

- Chcieli�my do ciebie strzela� - tłumacz� si� �ołnierze - my�leli-
�my, �e to Niemiec! 

- Jak to? Nie wiecie, �e tu s� Polacy? 
- Nie, nic o tym nie wiedzieli�my! 
Nie miałem czasu zastanawia� si� dlaczego nie wiedzieli, gdy� 

usłyszałem gło�ne j�ki Mły�skiego. Rzuciłem si� ku rzeczce, pochwycili 
mnie, mówi�c, �e Niemcy wezm� mnie na cel, ale wyrwałem si� i pobie-
głem, a dalej czołgałem. 

- Nie podno� si� - mówi� do Mły�skiego - b�d� ciebie ci�gn�ł. 
Ucichło, przerwali ogie�. Oparłem rannego o siebie, idzie j�cz�c. 

Zawołałem do �ołnierzy, �eby postawili desk�, aby ranny mógł przej�� 
na drugi brzeg. Sam wszedłem do wody i prowadz� Mły�skiego po de-
sce. W lasku szukam miejsca gdzie go zostawi�, aby łatwo go było odna-
le��. 

Podchodz� do wysokiego nasypu, a za nim szosa asfaltowa bez 
przerwy ostrzeliwana przez snajpera. Przeskoczyłem szos�. “Rusek” 
wrzeszczy: Oni udrali, ili po prikazu uszli? Mówi� mu, �e chc� wzi�� 
czterech �ołnierzy aby przenie�li rannego. No ładno! - odpowiedział, 
chowaj�c do kabury trzymany w r�ku gotowy do strzału rewolwer. Po-
nowny skok przez szos� i ju� byli�my przy rannym. Poło�yli�my go na 
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kocu i wracamy. Upominam �ołnierzy, aby mocno trzymali w gar�ci rogi 
koca i równo przebiegali drog�, bo inaczej ranny wypadnie. 

 
Rozkazy wydaje nam oficer polityczny, ale prowadzi nas zwiadow-

ca. W du�ym lesie wykre�lił łopatk� kwadrat. Znowu kopiemy SD. Nagle 
pada przed nami pocisk artyleryjski i obsypuje nas ziemi�. Drugi pocisk 
pada za nami. Zostawili�my kopanie i uciekli�my. Trzeci pocisk padł w 
�rodek kwadratu i wyrył gł�boki dół, wyrzucaj�c ziemi� wysoko. Zamel-
dowałem majorowi, �e nie my, ale pocisk niemiecki wykonał rozkaz. 

Major D�browski nakazał nam przy braniu je�ców - tych z broni� 
odprowadza� do sztabu, a bez broni, puszcza� wolno i wr�czaj�c im 
kartk� z napisem: Gehen sie nach Hause. 

Denerwowało nas kiedy podchodzili�my do Niemca a on podnosił 
r�ce i wykrzykiwał: Stalin gut! Hitler kaput! Jeden z naszych znał troch�  
j�zyk niemiecki, mówi� wi�c do niego: Powiedz Niemcowi, �e Stalin nic 
nas nie obchodzi - a Niemcowi pokazuj� medalik zawieszony na mojej 
szyi. Ale on nie zrozumiał, wi�c wr�czyłem mu tylko nakazan� kartk�. 

 
Pełnili�my nad rzek� dzienny patrol. Płyn�ło po niej kilka łodzi, a w 

nich Niemcy. Nasi wykrzykiwali: Chod�cie do nas! 
Obok mnie poło�ył si� �ołnierz i powiedział: Ju� b�dziemy �y�! 

Wojna si� sko�czyła. I w tym momencie pocisk ranił go �miertelnie. Ra-
dziecki �ołnierz dostrzegł ogie� i posłał na dno Łaby Niemców w ło-
dziach. 

Wła�nie tu nad Łab�, wytypowano spo�ród nas 25 kandydatów do 
szkoły oficerskiej w Gryficach (o czym ju� pisałem). Poszli�my wnet na 
dworzec kolejowy, ale dojechało nas na miejsce tylko pi�ciu. Reszta roz-
proszyła si� po Polsce. 

To chciałem opowiedzie� moim go�ciom, ale nie zd��yłem. Prze-
rwano mi zaproszeniem na kolacj�. 

Le��c ju� w łó�ku, prze�ywałem podczas bezsennej nocy raz jesz-
cze ka�dy z opisanych szczegółów. 

 
        c.d.n. 

 
Szanowni, Drodzy Czytelnicy, 

 
pi�knie dzi�kuj� Wszystkim za �yczliw� pami�� i nadesłane w ci�gu 
1999 roku �yczenia: imieninowe, �wi�teczne, noworoczne i ... “walentyn-
kowe”. 

Dzi�kuj� za listy, w których dzielicie si� ze mn� swoimi osobistymi 
sprawami. Czuj� si� wtedy bliska Wam i potrzebna. 

Dzi�kuj� za słowa uznania dla mojej pracy redakcyjnej, ale bez 
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cennej, technicznej współpracy kol. Jerzego Stopy “Głosy” nie mogłyby 
si� ukazywa�. (Klubu nie sta� na druk w drukarni). 

Przykro mi, �e nie zawsze mog� odpisa� i za to przepraszam. 
�l� Wszystkim serdeczne podolskie pozdrowienia 

Do Czytelników! 
- Pragniemy utrzyma� w bie��cym roku dotychczasow� cen� 

“Głosów Podolan” tj. 4 zł za egz. + koszta przesyłki. 
- W zwi�zku z powy�szym prosimy wszystkich o inicjatyw� w po-

wi�kszeniu liczby prenumeratorów. Jest �wietna okazja, podj�� 
tak� akcj�. Nr 1 “Głosów” ukazał si� w 1993 roku, w tym roku 
obchodzi wi�c swoje 7-me “urodziny”. 

- Prosimy o wyrównanie zaległo�ci za rok 1999. W sumie daje to 
do�� znaczn� kwot�. (Na koniec ub. roku wysłali�my wszystkim 
całoroczne rozliczenie). 

- Ponawiamy pro�b� o dokonywanie przedpłat na prenumerat� 
2000 roku co najmniej półrocznych, tj. 16.00 zł. Jest to 
oszcz�dniejsze i mniej kłopotliwe dla samych prenumeratorów, 
ale tak�e dla banku i ksi�gowej Klubu, ni� wielokrotne ksi�go-
wanie drobnych kwot, (jak 4.50 czy 5.10 zł). 

- APELUJEMY o wpłacanie (cho�by niewielkich) kwot na remonty 
czy budow� ko�ciołów rzym.- kat. na Podolu. Suma drobnych 
kwot daje ju� kwot� znacz�c�. 

- W okresie letnim Klub “Podole” planuje zorganizowanie około 
10-dniowej autokarowej wycieczki na Podole, dla upami�tnienia 
55-rocznicy wysiedlenia z domów rodzinnych, roku Jubileuszo-
wego 2000 i 7-lecia istnienia naszego Klubu. Odwiedzimy wiele 
miejscowo�ci woj. tarnopolskiego oraz kilka znanych z historii 
miejscowo�ci za Zbruczem, w których do dzi� mieszkaj� Polacy 
znaj�cy j�zyk polski. Planujemy sfilmowanie wycieczki. Kilkana-
�cie miejsc rezerwujemy dla osób spoza Warszawy. Respekto-
wana b�dzie kolejno�� zgłosze�, które przyjmowa� b�dziemy 
(wraz z zaliczk�!) ju� od maja. O szczegółach poinformujemy, 
po aktualnym ustaleniu kosztów z biurem podró�y “Wilia”, które 
ma u Kresowian dobr� renom� i nie zdziera z nich pieni�dzy.  

- UWAGA! Informujemy Was o ksi��kach, które zostały wydane, 
ale których trzeba szuka� w ksi�garniach. (My osobi�cie te� ich 
poszukujemy). Je�li Klub dysponuje egzemplarzami dla Czytel-
ników - zaznaczamy to wyra�nie. 

- NIE ZAPOMINAJCIE, �e jeste�cie ostatnimi �wiadkami polskie-
go �ycia na Podolu. Czy nie szkoda Wam, �eby jego obraz za-
gin�ł gdy nas nie b�dzie? 

Przesyłamy Wszystkim podolskie pozdrowienia    
         Redakcja 
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Z �AŁOBNEJ KARTY 
 
 
�p. Wojciech Ratajski 

ur. w 1922 r., nasz Kolega z Gimnazjum i Liceum im. J. Słowackiego w 
Czortkowie. 	ołnierz Armii Krajowej, uczestnik Powstania Warszawskie-
go, wi�zie� gestapo. Lekarz. Emerytowany dyrektor Szpitala Poło�ni-
czego w Ole�nicy. 

Zmarł 24 pa�dziernika 1999 r. w wyniku wieloletniej dolegliwo�ci po 
doznanych torturach na Pawiaku. 

Bardzo nas zasmuciłe� Wojtku swoim odej�ciem. Tak niedawno 
odnale�li�my si�.  

Mał�once - Pani E. Ratajskiej przekazujemy wyrazy gł�bokiego 
współczucia. 

 
      Irena, kole�anki i koledzy. 
 
 
 
Panu Antoniemu Goł�biowskiemu - naszemu klubowemu Kole-

dze - serdeczne wyrazy współczucia przekazujemy w zwi�zku z odej-
�ciem 1.01.2000 r. Jego 	ony Marii. 

 
     Zarz�d i Członkowie Klubu “Podole” 
 
 
 
�p. bp Antoni Adamiuk 

emerytowany biskup pomocniczy (sufragan) opolski. Urodzony w Old 
Forge USA 18.12. 1913 r., zamieszkały w Maksymówce (pow. zbaraski), 
�wi�cenia kapła�skie otrzymał w czerwcu 1939 r., mianowany biskupem 
w 1970 r. 

Brał z nami udział w Zjazdach Tarnopolan (m. in. w Kalwarii Ze-
brzydowskiej 1994). 

Zmarł po długiej chorobie 25.01.2000 r. Ze smutkiem �egnaj� Go 
 
        Tarnopolanie i Zbara�nie 

 z Klubu “Podole” 
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Komunikat 
 

Informujemy uprzejmie Kresowiaków - dawnych mieszka�ców Ska-
łatu (woj. Tarnopol) i okolic, �e ofiary na budow� ko�cioła w Skałacie, 
które wpłyn�ły na konto Klubu “Podole” oraz bezpo�rednio do nas w 
1999 r. wynosz� 4.299.36 zł. 

Przekazano  do Skałatu: 
1. w kwietniu 1999 r. ...........1.330.00 zł 
2. w czerwcu 1999 r. ............1.445.00 zł 
3. w styczniu 2000 r. ............1.524.36 zł 
          ł�cznie........................4.299.36 zł 
Czerwcowa przesyłka dla ko�cioła w Skałacie była X-t� i składała 

si� w wi�kszo�ci z ofiar b. mieszka�ców Horodnicy i Krzywego. 
S�dzimy, �e nasze dalsze ofiary dla ko�cioła w Skałacie b�d� tam 

mile widziane i przypominamy o mo�liwo�ci korzystania z konta Klubu 
“Podole” w Warszawie: 

 Klub “Podole” TML i KPW 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmie�cie 64 

Nr konta 10201068-298465-270-1 
z dopiskiem: “na ko�ciół w Skałacie”. 

        
(-) Ewa Popiel-Barczykowa 

Warszawa, stycze� 2000 r.   (-) Antoni Goł�biowski 
 
 

LISTA OFIARODAWCÓW 
 

 Na działalno�� zwi�zan� z wydawaniem biuletynu:  
1.  Józef Ruczy�ski Warszawa 24.00 zł 
2.  Alojza Rybak Bytom 11.50 zł 
3. Władysław Tkaczewski Łód� 50.00 zł 
4. Tadeusz Zato�ski Gda�sk-Wrzeszcz 50.00 zł 
 
Na ko�ciół w Skałacie: 
Kazimierz Czerwi�ski Jemielno 100.00 zł 
 
Na ko�ciół w Tarnopolu: 
Helena Szmigielska Warszawa 20.00 zł 

 
Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie dzi�kujemy. 
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